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Potworne zeznania w Norymberdze
Zamęt na !aw¿e oskarżonych po relacjach świadka - chirurga

NORYMBERGA, 11.1 (PAP). W dal­
szym cągu procesu prokurator Brady 
odczytywał akty, dotyczące działalność- 
Schachta i odczytuje memorandum, skie­
rowane przez Schachta, ktpry hył wów­
czas dyrektorem banku państwa, do H it­
lera, stwierdzające, iż bank Rzeszy zde­
cydował się wząć na s cb e odpowie­
dzialność za finansowanie zbrojeń, m:mo

iż stanowi to groźbę dla stabilizacji wa­
lut y.

Prokurator amerykański por. marynar­
ki Maltzor udowadnia, że następca Soha- 
chta, jako minister gospodarki narodo­
wej,’ Walter Funk był n e tylko autory­
tetem gospodarczym partii h tlerowsk-'ej 
i jednym z najbliższych doradców H it­
lera, ale rówńeż łącznikiem między par-

Okiadszenie "Prezesa Rady Ministrów
Prezes Rady Ministrów upoważni! 

Dyrektora Głównego Urzędu Kontro­
li Prasy, Publikacyj i W dow-sk do 
opublikowania poniższego pisma:

Do
Dyrektora Głównego Urzędu Kontroli 

Prasy, Publikacyj i Widowisk 
ob. T. Zabłudowskiego 

,, Kilkakrotnie stwierdziliśmy f-akty prze­
kręcania lub wypaczania tseści przemó­
wień Prezydenta Krajowej Rady Naro­
dowej, Prezesa Rady Ministrów i człon­
ków Rządu. Niektóre fakty rwały nawet 
charakter wybitnie złośliwy. Taki fakt 
nm l miejsce ze streszczeniem mojego prze 
mówienia, wydrukowanym w „Naprzo­
dzie Dolnośląskim”, a przedrukowanym 
ze złośliwymi komentarzami w „Gazecie 
Ludowej”. Swego czasu wydałem prasie 
instrukcję, że przemówienia czy streszczę 
ma przemówień Prezydenta Krajowej 
Rady Narodowej, członków Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej i członków 
Rządu nie mogą być zamieszczane w 
pras-'« bez uzyskan a «aprobaty zawitere 
sowanych członków Prezydium  ̂ Krajo 
wej Rady Narodowej, czy członków Rzą­
du. Ponieważ niektóre organa _ prasowe 
nie stosują się do wspomnianej instruk­
cji, nakładam obowiązek dopilnowana 
tego na organa Kontroli Prasy.

Zechce ob. Dyrektor udzielić tym ra­
zem surowego upomnienia odpowiedzial­
nym redaktorom wspomnianych pism — 
„Naprzodu Dolnośląskiego” i „Gazety 
Ludowej”.

Prezes Rady Ministrów 
Edward Osóbka - Morawski

Warszawa, 10 stycznia 1946 r.

t'ą  i wielkim .przemysłem, który finan­
sował zamierzenia Hitlera,

Następuje przesłuchanie áw'adka os­
karżenia przeciwko Rosenbergowi, Fr.c- 
kow*’;, Funkowi, Kaltenbrunnerowi i 
Saucklowi łącznie. Świadkiem tym jest 
czeski chirurg dr Błaha, który był więź­
niem obozu koncentracyjnego w Dachau 
od r. 1941 do. 1945.

Opowiada on o eksperymentach, ro­
to- onych na więźn ach, wskutek których 
zmarło około 300 osób. Zamrażano ludzi 
przy 25 stopniach mrozu. Błaha stwier­
dza, iż sam był zmuszony obdzierać ze 
skóry Węgrów i Cyganów, zabitych 
strzałem' w głcwę, -aby skóra pozostała 
’menaruuzona. Ze skóry bowiem rob1 ono 
siodła, spodnie do konnej jazdy oraz to­
rebki damskie. Błaha twierdzi, że był 
świadkiem, jak wpychano do pieców 
krematoryjnych ludzi, którzy jeszcze od- 

1 dychali, W ciągu kwietnia 1945 r. na o- 
czach świadka rozstrzelano 94 dostojni-

Idokończeni* nn <tr 2)

Przygotowywanie  
trakta ty  pokojowego

‘ z Wlodbami
LONDYN. 11.1 (PAP). Oficjalnie po­

dano do wiadomości, że W.elka Brytan a 
zaproponowała rządom Stanów Zjedno­
czonych, Związku Radzieck-ego i Frań- 
cji, aby zastępcy min-strów spraw za­
grań czny cli tych. mocarstw przystąpili 
natychmiast do przygotowań a traktatu 
pokojowego z Wiochami.

MiRistrcwte bułgarscy
opuścili Moskwę

MOSKWA. 11.1 (PAP). Agencja Tass 
donod, że premier bułgarski Georgiew. 
minister spraw zagranicznych Stajnow 
i  m nist-er spraw wewnętrznych Jugow, 
opuścili Moskwę. Gości bułgarskich że­
gnali na lotnisku: Ludowy Komisarz 
spraw zagranicznych ZSRR, Mołotow, 
zastępca Ludowego Komisarza spraw 
zagranicznych ZSRR, Dekanozow. poseł 
bułgarski w Moskwę. Michalczew, po­
seł jugosłowiański, Popowcz i inni.

Wybory Kcio’syj Zgromadzenia QIIZ
. Minister ftiymmsv -  przewodniczącym Koaiisp gospoda czo-îmansov/ej 
Czterech kandydatów na stanowisko sekretarza generaînego

LONDYN, 11.1. (PAP). W kołach dyplo­
matycznych odbywają sę  dyskusje w 
sprawie obsadzenia stanów ska sekreta- 
rza generalnego Zgromadzenia. Wśród 
kandydatów wysuwają się na czoło: am­
basador kanadyjski w  Waszyngton e 
Pearson, ambasador jugosłowiański w 
Waszyngtonie SiWch i b. brytyjski mi- 
n- ster spraw zagram canych Eden.

W osfcatn ej chwili wyłonią s ę kandy­
datura norwesk* 1 ego m m stra spraw za­

granicznych Trygwe I /e  na stanowisko 
sekretarza generalnego. OZN, która cieszy 
się ogólnym poparciem. W prą.tek wie­
czorem odbyło s ę pos;edzetiie przedsta­
wi c e li W -elkej Piątki celem omówienia 
wyboru niestałych członków Rady Bez­
pieczeństwa.

14 mężów stanu będz'e kierowało po­
siedzeniami Generalnego Zgromadzenia 
OZN. Tworzą oni „kom sję ogólną”, któ­
ra składa się z przewodniczącego, 7 za-

Hiszpania pierwsza walczyła z faszyzmem
Oświadczenie ministra hiszpańskiego rządu republikańskiego

LONDYN, 11.1 (PAP). W dniu otwar­
cia , Generalnego Zgromadzenia Narodow 
Zjednoczonych, znajdujący się, obecne 
w Londynie minister hiszpańsk ego rzą­
du republikańskiego Manuel de Irujo, 
złożył pras!e następujące ośwadczenie.

„DzPiąj odbywa się otwarć e Zgroma­
dzeń'a Narodów Zjednoczonych. . Powi­
nien by znajdować się na m m przedsta­
wić el republiki hiszpańskiej. Republ-ka 
n e posiada swego przedstaw Cela na 
Zgromadzeniu, ponieważ Hiszpania oku­
powana jest nadal przez siły, które pr-zy 
poparciu irtlerowców i faszystów wy-

H tlerowcy grasują
NOWY JORK, 111 (PAP). Prasa ame­

rykańska donosi, że w  Portugalii prze­
bywa znaczna Rość hitlerowców, którzy 
zajmują ważne stanów:ska w portugal­
skim przenwśle i handlu. .

Oorócz N emców, przebywających w 
Poriugalii - od szeregu lat Salazar daje 
schronienie h tlerowcom, którym udało 
s ę ucec z Niem ec. .
• Równoczesne .po wyborach nastąp?  
liczne aresztowania działaczy demok 
tycznych, których osadzano znowu 
obozach koncentracyjnych.

dźwignęły gen. - Franco. Ponieważ głos 
repubłki hiszpańskiej nie może być w y­
słuchany na Zgromadzeniu, jako członek 
jej emigracyjnego rządu, składam prasie 
niniejsze oświadczenie. Republ ka hi sz­
pańska była pierwszym państwem w E-u 
rop ę walczącym z faszyzmem. Wojna 
europejska rozpoczęła się w Hiszpan > w

r. 1936 Hiszpania gen. Franco stanęła 
-do dyspozycji Hitlera, jak to w końcu 
zoitało wykazane na proceiie norym- 
bersk m. Zwyc ęstwo demokracji na świe 
cle wymaga uznania republiki hiszpań­
skiej, która jest ustrojem swobodnie wy 
branym przez ludność Kastyl i, Katalon i 
i Galicy..“

stępców i przedstawceb 6 głównych ko- 
misyj.

Na popołudńowym posiedzeniu kierow­
nik delegacji ukraińskiej, MańuHski zo­
stał jedmogłośirl. e obrany przewodu czą- 
cym komiejt dla spraw poetycznych i 
bezp eceeństwa. Zadaniem kom"sj i jest 
regulowanie zbrojeń. Będzie oma łączni­
kiem między Radą Bezpieczeństwa a 
Zgromadzeń em. f

M'i»'s(er Spraw Zagranicznych R P. 
Wincenty Rzymowski został jednogłośnie 
wybrany przewodniczącym kom sji go. 
spodarczo-f na-r.sowej.

W sobotę Generalne Zgromadzenie 
przystąp; do wyboru ńestałych człońkóty 
Rady Bezpieczeństwa.

B auiosiy rozstrzelany
BUDAPESZT, 11.1 (PAP). W Budape­

szcie został wykonany wyrok sądu lu­
dowego, skazujący na śm’erć węgier­
skiego przestępcę wojennego i b. -premie­
ra, Bordospy Laslo.

Bardęrsy rosiał rozstrzelany.

x t im w

Murzynów nre wpuszczono na lotniskowiec ¡ V f  Ç O  :© l
W ybryki ras’stowskie i o  nterzy amerykańskich

n o w y  JORK 11.1. (PAP). Agencja 
Unted Press“ donosi, że amerykański 

m mister marynarki. Forrestole wydal roz 
kaz ażeby na wszystkich okrętach i we 
wszystkich instytucjach floty wojennej 
ń e  dopuszczano do jak chko-IWUk przeja­
wów uorzedzeń rasowych. Rozkaz głos', 
Że niedopuszczalne jest jafkiekołw ek 
prześladowan e z powodu kolory skósy 
czy różnicy ras.

Rozkaz ten jest w yw kem  protestu, ja­
ki powstał w zw ąz-ku z tym. że 123 żoł­
nierzom murzynom nie pozwolono wrócić 
do d-- -ów na pokładzie lo-tniskowoa 
..CrawŁon”, który odpłynął n e dawno z

Hawru do USA. Na pokładzie tego okrę­
tu znajdowało s ę około tysiąca białych 
żołnierzy.

Dowódca statku kpt. G rff-n  oznajm’1, 
że poleci on oficerom, aby nie wpuścił- 
„murzynów na okręt, gdyż nie było tam 
dla ń ch specjalnych pomieszczeń. Na 
swoje uspraw edł w  enie G riff n wskaza1, 
że w armii amerykańsk ej wojska m u­
rzyńskie znajdują są w specjalnej sytua­
cji i że on nie chcał naruszyć tego zwy­
czaju.

I Prasa postępowa i prasa murzyńska za­
protestowały przedwko tego rodzaju ob­
jawom raszmu. *

Przemysł węglowy wykonał plan 
produkcyjny w grudniu w 120,9 
proc. Zamiast planowanego wydo­
bycia 2.415.000 ton faktycznie wy­
dobyto 2.918.800 ten.

Przeciętne dzienne wydobycie 
|wyniosło w grudniu 132.709 ton, 

to w porównaniu do osiągniętych 
w listopadzie 124.600 ton, stanowi

i ro dalszy wzrost o fi,5 proc.
\Yy dobycie węgla za grudzień 

świadczy, że polski przemysł węglo- 
¡wy osiągnął obecnie poziom 104 
proc. produkcji przedwojennej.



Str. 2 G Ł O S L U D U N r 12 (400)

Lawina strajków w Ameryce
Wielokrotny wzrost bezrobocia od czasu zakończenia wojny

NOWY JORK, 11.1. (PAP). Prasa ame­
rykańska donosi, że ruch strajkowy w 
Stanach Zjednoczonych wzmaga się- W  
fabrykach w New Jersey doszło do 
starć, w których 3 osoby zostały ran­
ne. Starcia m:i.aty także miejsce w za­
kładach General Motors w Detroit.

Związek zawodowy górników i hutni­
ków w Salt Lakę City, wchodzący w 
skład Kongresu związków przemysło­
wych, wyznaczył strajk na dzień 21 sty­
cznia b.. r.

LONDYN, 11.1. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Waszyngtonu, że strajki 
w Ameryce rozszerzają sic z dnia na 
dz:eń. Na 14 stycznia b. r. zapowiedzia­
ny jest strajk robotników stalowych, na 
15 stycznia — strajk dalszych zakładów 
przemysłu elektrotechnicznego, a na 16 
stycznia —  strajk w przemyśle mięsnym 
ma się rozszerzyć na nowe zakłady- 
Związek robotników przemysłu stalo­
wego domaga się podwyżki zarobku 
dziennego. Związek liczy 700 tysięcy 
członków.

Również związek robotników przemy­
słu elektrotechnicznego wysuwa żądanie 
podwyżki. Związek ten liczy 200 tysięcy 
członków. Robotnicy zatrudnieni przy 
ekspedycji mięsa, których liczba wynosi 
330 tysięcy żądają podwyżki 25 proc. na 
gpdzinę.

Strajk w zakładach General Motors 
trwa w dalszym ciągu i nie widać mo­
żliwości jego zakończenia w najbliższym 
czasie-

Strajk pracowników telefonicznych w 
Nowym Jorku rozszerzył się w dniu 11 
stycznia b. r. na inne miejscowości. •

W  Nowym Jorku strajkujący wysta­
wili pikiety przed urzędami telekomuni­
kacyjnymi. Strajk pracowników telefo­
nicznych utrudnia niesłychanie łączność 
w kraju, jak również połączenia z Euro­
pa.

NOWY JORK, 11.1. (PAP). Agenpja 
„United Press” donosi, że w Stanach 
Zjednoczonych daje się zauważyć duży 
ruch robotników którzy przesiedlają się 
z zaćhodu na wschód. Ruch ten jest

spowodowany zamykaniem przedsię­
biorstw przemysłu Wojennego w -Sta­
nach zachodnich, a w związku z tym 
wzrostem bezrobocia. Np. w stanie Mis­
sissippi bezrobocie zwiększyło się 5-kr0t- 
nie od czasu ukończenia wojny z Japo­
nią.

Komitet pomocy strajkującym
WASZYNGTON, 11.1 (PAP). Prasa 

amerykańska, donosi, że grupa znanych 
działaczy utworzyła komitet, który po­
stawił sob"e za zadanie ńesieńe pomo­
cy rodzinom strajkujących obecne ro­
botników przedsiębiorstwa General Mo 
tors.

W skład tego komitetu wchodzą m. ’n : 
Eleonora Roosevelt, b. minister skarbu 
USA Morgenthau, b. przewodniczący ko­
misji cen Hendrikson, senator r e p u b l i ­
kański Morse, członkowie izby reprezen­
tantów i inni.

Albania -  republiką

R z ą d  p r z e j m i e
telefony i telegraf w Ameryce

LONDYN, 11.1 (PAP). Agencja Reute­
ra donosi z Nowego Jorku, że rzecznik 
amerykańskiego ministerstwa pracy oś-

Wowy szef
departamentu Służby Zdrowia 

w Min. Obrony Narodowej

wiadczył, Iż o  ile strajk pracowników 
telefonów spowoduje sparaliżowanie ko­
munikacji wewnętrznej, rząd Stanów 
Zjednoczonych będzie zmuszony do upań 
stwowien'a całego systemu telefoniczne­
go i telegraficznego.

Komitet strajkowy wysiał pikiety do 
głównych gmachów Amerykańskiej Spał 
ki Telegraficzno-Telefończnej.

LONDYN, 11.1. (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Tirany, iż albański e zgroma­
dzenie ustawodawcze ogłosiło ustamowie- 
ń e  Albańskiej Republik1 Ludowej.

Wiadomość ta wywołała radosne de­
monstracje na ulicach stolicy 1 więk­
szych miast albańśk ch .

Leon Krzycki w Sofii
LONDYN, 11.1. (PAP). Bułgarska agen- 

j cja prasowa donosi, iż przewodniczący 
i Kongresu słoweńskiego w  Ameryce, 
1 Leon Krzyćld, przybył do Sof11.

Kronikę polityczna
KONFERENCJA PRASOWA 

W PREZYDIUM  RADY M INISTRÓW
W  Pireziytiiiium Rady Minieitirów odibyła m ę1 

kiomieremcja prasowa dJLa korestpomdiein^tów ptósm 
zaigmanL tajny cih. Roparezeotowaria b y ła  ptnasia 
Stanów Zjiednoozoinych,, Z w  ązikiu Rada: ecloiie- 
go. W . B ry ia n iii Prianicgi omaz Włoch. P rzy  byki 
rów n ież praedistaw 'cie le prasy poiLsłc e j w  A -  
mic-iryce,

W  kon fe renc ji5 prziewodinfliozył oN). P rem ie r 
Osóbka -  M o raw sk i. Obecn-i b y ł : w lcep re - 
miier OcmiUFka», M in is te r Praemysihi ob. M inc  
. Prezes Ceimtina^nego Urzędlu Plianowan-ia ob. 
Bcwbrowsik' oraiz Podseterertairz Sianiu ob. B er­
man i D y re k to r B i tura Frezydliiailnegiq. d r J, 
żun iiak k tó rz y  re fe ro w a li zebranym  sprawę 
unairodiowieih.ia pirraemiyisfllu. Dznenw kairzie in ­
teresow ali się giówmiiie kw es tią  udiziiału ka(p’i>- 
t?3iu zagnam'czneigo w  przłed&iębiorstwach prze- 
mysftowych w  Polsce i  odsizlkodowań. ja k ie  bę­
dą za upańsitiwiowieniio, względn'ie uspołecznię 
rH ,e ty c h  w k ła d ó w  przyznane. P y tan ią  d o ty - 
Gzyly także spodz1 cwanego wzmożenna tem pa 
życ a gospodarczego po znorimal ’zowandu w a - 
m n k ó w  daiękd udiiwailoned usitawiie.

Mitniistter M u c  zapew nił, dz ienn ika rzy , iż  no­
w a ustawa nfce Sito i w  nicziym  na, przeszkodz ę 
pom yślnem u roziwoijowi, stosunków  gospodar­
czych mtęidizy Pofiską i krajiamri zachodn m.’ .

Po za!kończen.;u d ysku s ji ob. P rem ie r p o de j­
m ow a ł dz ien n ika rzy  lam pką  w in a  w  sa.IonaidU 
P rezyd ium  R ady M n s t ró w ,

PRZED PODPISANIEM  
POLSKO - JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 

UMOW Y HANDLOWEJ
P e rtra k ta c je  harndltowe z dęfegiacją Jugesto- 

W ańeiką ja k  e cd  dPJuż^ziego czasu toczą się 
na teorenie Miwisittersitiw-a żiegltagl i  H a n d lu  Z a . 
grawileemego, zosteną w  najlblifetzlyich dttfBch 
aafcońezoine. Fcd ipaan ie  u rnow y hand low e j bę' 
dsliie miiato miesjraoe w  Rtiałagrodizie. W  tym  
ceilu uidlatje się dto etoWiicy Jtnaostoiwi15 m fm ister 
Żeg lug i i  HaiwMiu Zaigrautiozmego d r  S tefan Ję- 
dryicbiow^kii w  otoczeni tu, w yższych u rzę d n ikó w  
m iimisiterrtiwia..

WYJAZD DELEGACJI HANDLOWEJ 
DO B UŁG A RII

W  najblifeosych dn iach  wyjedrate do  S o fii 
detogaetjia ''nioanmacytina;, b y  p rzed naiwliązar 
niecn ’w łaśc iw ych rozm ów  o zaw arcie  um ow y 
hsr.d0o.wej zapoznać się z m ożliw ościam i’ w y -  
mi.amy tow a row e j m ięd zy  Polską a B u łga r1 ą, 
W  oheraWterae praewodnicząceiito deflegacjl 

"Wyjeżdża do S o fii Nteozieftnilk WydrtaJlu Biuro­
wy po todm ew o -  micfaoidin) ę j ob. P aw eł H o r- 
bacżewskil.

Na stanowisko Szefa Departamentu 
Służby Zdrowia M. O. N. mianowany 
został gen. bryg. Bolesław Szarecki, b. 
naczelny chirurg i szef Szpitalnictwa 
II Korpusu Armii Andersa we Włoszech.

Po wrześniu 1939 r. gen. Szarecki prze 
bywał w Związku Radzieckim, a następ­
nie we Włoszech,, gdzie brał udział m. 
żn. w walkach pod Monte Cassino.

Po zakończeniu wojny gen. Szarecki 
zgłasza natychmiast chęć powrotu do 
kraju. Władze angielskie odmawiają mu 
początkowo prawa wyjazdu, na co od­
powiada głodówką protestacyjną. Przy­
bywszy do kraju na początku listopada 
ub- r. już w dniu 15-tym tego miesiąca 
przystępuję do pracy w Szefostwie Służ­
by Zdrowia.

„CHŁOPSKA DROGA“
T Y G O D N IK  P P R  D L A  W S I

W telegraficznym skrócie:
350 W IĘ ŹN IÓ W  P O LIT Y C Z N Y C H  naredew o- 

śctł m cc ic .cń sk ie j. patoetoytwająjcych w  w ę s .e - 
n u  -w Kaćiandia przesłal-llo ape l do rząnów  
Zwtąakiu Rsidzweckiieigio W w k . t j  B ry te a  i  i  
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Syria i Liban protestują
przeciw uprzywilejowanemu stanowisku Francji na Bliskim Wschodzie

MOSKWA, 11.1. (PAP). Agencja Tass 
donosi, żę premier Syrii) Saadula uózie- 
lił wywiadu korespondentowi dziennika 
amerykańskiego „New York Times” na 
temat unjowy anglo 1 francuskiej o kra­
jach. Lewantu. Premier oświadczył, że 
Syria nie może iprżyznać prawa odpo­
wiedzialności za jej sprawy wewnętrzne 
jakiemukolwiek państwu. Wyraził on 
pewność, że cały Świat zaakceptuje pro­
pozycję Syrii przesłane do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, w myśl któ­
rych Syria we może stwarzać sytuacji 
uprzywilejowanej dla Francji czy też 
jakiegoś innego kraju, jeśli óhodii o spra 
wy syryjskie.

Aczkolwiek urnowa anglo - francuska 
wskazuje na pewięn postęp w kierunku 
całkowitej niepodległości Syrii jednakże

przebywanie wojsk soluszniczydi _ w L i­
banie stwarza możliwość okupacji Syrii, 
a tym samym zagraża jej niepodległości.

LONDYN, 11.1. (PAP). Agencja Reute­
ra dotiosi z Bejrutu, że rząd i bańsk' opu­
blikował oświadczenie na temat swojego 
stanoWsfca w  sprawie pobytu wojsk 
framcusikeh w  L  bam e.

W oświadczeniu wspomina się, że rząd 
francuski przyrzekł rządowi libańskie­
mu, iż bodzie się z nim naradzał w spra- 
■w1 e ,niezbędnych dyslokacyj wojsk fran- 
cusk!ch iy Libanie do czasu, dopóki woj- 
sloa te .nie będą calkow e 'e  ewakuowane.'

Komentarze presy francuskiej, według 
których rząd lii,bański miał S ę zgodz ć n,a 
utworzone francuskiej bazy wojennej w  
Libance. nse odpowiadają prawdzie.

Rząd Ibańsikt nie zamierza stwarzać u_ 
przywilejowanego stanowiska w  swóm

kraju dla jakdgokolWck państwa zagra- 
n eznego. Rząd libańskt domaga ^ę całko­
witej i szybkiej ewakuacji . wszystk!ch 
wojsk stacjonujących w Libanie.

Z ruchu robotniczego
W  ANGLII:

Rada brytyjskich związków zawodo­
wych uchwaLfa rezolucję, wzywającą 
swych członków oraz członków organiza- 
cyj pokrewnych do zdwojenia czujność1 
w celu niedopuszczenia, aby faszyzm za­
korzenił się w W elk ej B r y ta n i “ i o- 
śWadczyła swą gotowość do poparcia 
wszeLkej akcj'> rządowej. zm;erza,jącej do 
odwrócona tego ni ebezpieczeństwa.

W  SKANDYNAW II:
POCZYNAJĄC OD 1 STYCZNIA 1946 R. C*SNA NOMINALNA  

„GŁOSU LUDL ‘ WYNOSI 2 ZŁ ŻĄDANIE PRZEZ SPRZEDAW­
CÓW WYŻSZYCH CEN JEST NADUŻYCIEM.

W PRENUMERACIE ZAMAWIANEJ BĄDŹ BEZPOŚREDNIO 
W NASZEJ ADMINISTRACJI BĄDŹ ZA POŚREDNICTWEM 
URZĘDÓW POCZTOWYCH „GŁOS LUDU“ KOSZTUJE 45 ZŁ  
MIESIĘCZNIE.

Proces w Norymberdze
(początek >na str. I)

ków radzieckich i 2 francuskich genera­
łów.

Podczas gdy Błaha wymienia nazwis­
ka wybitnych hitlerowców, którzy zwie­
dzali obóz w  Dachau rozgrywają się oży- 
w  one sceny na sali sądowej. Stwierdzi­
wszy. iż Himmler i Bormann przyjeż­
dżali do Dachau, Błaha w yrnena rów­
nież b. ministra pracy F r cka, Frsck zry­
wa się z lawy oskarżonych, wymachuje 
rękoma i woła „nein", po czym pełen 
złości pisze karteczkę, przeznaczoną dla 
swego obrońcy. Rosenberg i Funk, któ­
rych rówńeż wymienia dr Biaha, prote­

stują potrząśnięciem głowy. Sauckel pro 
testuje głośno i również wysyła kartkę 
do swego obrońcy.

D r Błaha twierdzi dalej, że. praw’e co­
dziennie przyjeżdżał ■ do Dachau dla roz­
rywki ktoś z wybitnych przywódców par 
tii. Na zapyian:e prokuratora radzickie­
go i francuskiego Błaha oświadczył, że 
jeden z rozstrzelanych generałów fran­
cuskich był blsfcim krewnym gen. de 
Gaulte‘a.

W sobotę odbędzi się posiedzenie nie­
jawne Trybunału Następne posiedzenie 
publiczne odbędz e się w  poniedziałek 
rano.

Pr zez usprawnienie transportu 
do dobrobytu Kraju!

W Kopenhadze zakończono obrady przy­
wódców pairtyj socjal-demokrałyczinych 
państw skandynawskich i Finiiandi'1.

Konferencja wystosowała apel do kie- 
rowim ctwa partyj socjal-demokratycrznych 
w Skandynaw'i i Finlandii do jak najści­
ślejszej współpracy. Położono rówńeż 
podwaliny pod przyjazną współpracę so- 
cj a) -demokratycznych organ1 7,acyj kobe- 
cych. Postanowiono nawiązać kontakty 
z partiam1 socjal-demokratycznymi in­
nych krajów. N

W  SZWECJI:
Dwudniowa doroczna konferencja sztok- 

holmsk ej partM komunistycznej nacecho­
wana była przygotowaniami do zbl żają- 
cych śę wyboi-ów komunalnych. Przed­
stawiciele organ'zacjtj lokalnych raporto, 
wali o rozpoczęciu prac przygotowaw­
czych, przy czym panuje ogólne przeko­
nań e, że w wyborach komunalnych par­
tia komunistyczna odniesie sukces.

WE WŁOSZECH:
Agencja Reutera, donos’ z Rzymu, że 

włoska part a socjal styczna wystawi 
wspólną z komunistami 1 stę kandydatów 
w najbliższych wyborach samorządowych.

Komisja wykonawcza part’,i socjal sty­
cznej powz ęia tę rezolucję na poleceńe 
wiceprerńera Piętro Nonm j postanow’-  
ta zwołać zjazd partyjny w mąrcu, po 
wyborach samorządowych, ale przed wy. 
horami do zgromadzania konstytucyjne­
go.
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K rasnystaw
Zbrodnia w Krasnymstawie — o któ­

rej donosiła niedawno prasa — rzucenie 
granatów do sali, gdzie odbywała się 
zabawa taneczna, urządzona przez PCK., 
potworna ta, wstrząsająca zbrodnia wy­
wołać musi nie tylko słuszne oburzenie 
całego społeczeństwa — już sam bez­
myślny, zdawałoby się, charakter tej 
zbrodni wywoływać mus* liczne reflek 
sje.

W jakim celu czyjaś zbrodnicza ręka 
rzuciła te granaty w tłum bawiącej się 
młodzieży. Kto i w jakim celu zamordo­
wał Mar-ę Boblównę, Longinę Micha­
łowską i podporucznika Berę? Kto i w 
jakim  celu usiłował dokonać zamachu 
na życie kilkudziesięciu innych młodych 
Polek i  Polaków?

Zbrodnicze zamachy bandytów z NSZ 
powtarzają się raz po raz w różnych 
zakątkach Polski. Jak dotąd, cel ich byl 
zupełnie wyraźny. Chodziło o wyniszcze­
nie najlepszych kadr, jak'mi rozporządza 
nasz kraj, jakimi rozporządza demokra 
cja polska. Chodziło o wyniszczenie naj 
lepszych, najbardziej ofiarnych ludzi, 
którzy kładą najwięcej wysiłku dla pod­
niesienia naszej Ojczyzny z gruzów.

Zbrodniarze wiedzieli dobrze, w kogo 
mają mierzyć. Wśród wielomilionowej 
masy naszego społeczeństwa dobierali 
starann i swe ofiary, wyszukiwali ludzi, 

tórzy z największym oddaniem praco- 
jjr *.li dla Polski. Bo ci właśnie ludzie byli 
w ch oczach najbardziej szkodliwi, i  pod 
tym względem strzały zza węgla miały 
swój określony kierunek, mierzyły w 
Wyraźny cel.

Ale zbrodnia w Krasnymstawie, rzu­
canie granatami w gromadkę przypad 
kowo zebranej młodzieży? Jaki to mogło 
mieć sens? Jakie korzyści przynieść mo­
gło sprawcom zamachu?

Zbrodnia ta wydaje się na pozór po­
twornie bezmyślna, wprost wierzyć S1«; 
n*e chce, że mógł jej dokonać człowiek
0 zdrowych zrpysłach. Tak się jednak 
tylko na pozór może wydawać. Zbrodnia 
ta nie była bezmyślnym wyczynem, mia­
ła swój cel i  sens. Zbrodnia ta daje nam 
obraz metod i dróg, jakie zaczynają sto­
sować, na jakie zaczynają wchodzić le­
śni ^rycerze“ spod znaku NSZ. Wszak 
kierują się oni nie tylko zamiarem wy­
mordowania dzielaczy demokratycznych 
Chodzi im także przy każdym ich wy 
czynie o wywolan'e jakiegoś zamętu, o 
sianie niepokoju, które rozsadzać by mo 
gly od wewnątrz nasze Państwo, prze­
szkadzać pokojowej praey.

I  jeśli o to chodzi, to jest im obojętne, 
czy mordują wyb’tnego działacza robot­
niczego który zajmuje poważne stano- 

' wisko w hierarchii państwowej, czy tez 
' dokonują zamachu na gromadkę mło 

dzieży, zebranej na zabawce. Byle tylko 
jak najwięcej krw i wsiąkło w z'emię 
w (ej Ludowej Polsce, której tak niena­
widzą. Byle tylko nie ustawał plącz 
wdów i sierot, którym zabrano ojca, by­
le tylko jak najwięcej rodziców żyło w 
bólu po stracię syna, czy córki. Ten płacz
1 ten ból, ta ciągła groza, jaką chcą na 
rzucić zbrodniarze społeczeństwu ma za 
b ć myśl o pracy nad odbudową
in a powstrzymać odradzanie się Polsk • 
Taki jcąt sens i cel zbrodni w Krasnym­
stawie.

Odpowiedzialność za te wszystk e zbro 
dnie ponoszą nie tylko bezpośredni 
sprawcy, nie tylko reakcja, która zbrod­
niarzy hoduje, ponoszą również tę odpo 
wiedz'alność ci wszyscy, którzy, choc są 
m  nie uważają się za reakcjonistów, 
jednak od wa’ki z reakcją sić uchylają 
zdają s:ę nie dostrzegać ani band faszys­
towskich, ani mordów potwornych. M il­
czą na ten temat. Niechaj i oni wreszcie 
s ę opamiętają. Wprawdzie okupacja się 
skończyła, ale wróg n*e zniknął jeszcze 
z naszej ziemi. Naród polski prowadź, 
swą świętą walkę z kontynuatorami hit
leryzmu. .

hT-obcrość na froncie tej walk’ jes 
zwykłą dezercją z szeregów narodowych

Kolejarze usprawniają transport
O dalszy rozwój współzawodnictwa kolei

Likwiduje się powoli „wąska gar­
dziel“, jaką stanowi w naszej go 
spodarce transport kolejowy. Po­
większył się i nadal wzrasta dzien­
ny załadunek na kolejach, rośnie 
ilość rozprowadzonych przez nie to­
warów, w pierwszym rzędzie wę­
gla. Ilość pociągów węglowych, wy­
chodzących z dyrekcji katowickiej, 
wzrosła w porównaniu z listopa­
dem, z 28 do 53 pociągów dziennie. 
7-go stycznia osiągnięto rekordowy 
dotychczas załadunek 68 tysięcy 
ton węgla, z tegowprzeszło 19 tysięcy 
ton dla wewnętrznego użytku kolei. 
Tegoż dnia 54 pociągi węglowe o 
łącznym tonażu około 50 tysięcy 
ton opuściło dyrekcję śląską.

Zwiększone wysyłki węgla ze 
Śląska wywarły już swój wpływ 
na zaopatrzenie Warszawy w opał. 
Stacja Łazy, na której formują się 
pociągi w kierunku na Warszawę, 
wysunęła się na czoło wylotowych 
stacyj Śląska. Dzięki dobrej pracy

kolejarzy tej stacji, stolica otrzyma­
ła ostatnio większe transporty wę­
gla i cena węgla, która w najgorsze 
dni doszła już na rynku do 9 zł za 
kilogram, spadła obecnie do 4 zł.

Stwierdzić można również popra­
wę w pracy dyrekcji łódzkiej. Grud­
niowy plan spływu węglarek, wy­
konany został przez dyrekcję w 100 
proc. Wzrosła w grudniu w porów­
naniu z listopadem ilość dokona­
nych napraw bieżących i średnich. 
Uregulowano częściowo transport 
na magistrali węglowej Herby — 
Inowrocław. Wzrosła dyscyplina 
pracy i bezpieczeństwo przewozów 
kolejowych. Za dobre wypełnienie 
planu spływu próżnych węglarek 
Ministerstwo Komunikacji premio­
wało pracowników służby ruchu na 
sumę 460 tysięcy złotych.

Nie można jeszcze na podstawie 
dotychczasowych rezultatów mówić 

i o pełnej stabilizacji pr9cy na kole- 
Ijach. Wyraźny jest natomiast po-

SPIESZ SIĘ KUPIĆ LOS,
a b y  n i e  p o m i n ą ć  o k a z j i  s z c z ę ś c i a

CIĄGNIENIE 15 STYCZNIA, A WIĘC WE WTOREK 
Cena 1/4 losu -  50 ri, 1/2 -  100 losu ~  200 zŁ

GŁOSY PRASY
a w a n g a r d a  d e m o k r a c j i  i

POLSKIEJ
Minister Informacji i Propa- 

gandy tow . Stefan M atuszew ski 
poświęca a r ty k u ł wstępny zamiesz­
czony w  „Robotniku“ naśw ietlen iu  
drogi, jaką odbył naród polski pod 
przewodnictwem K ra jo w e j -Rady 
Narodowej aż do ch w ili dzisiejszej. 
Autor pisze m. in.:

Stronnictwa demokratyczne, które 
wydelegowały swoich przedstawicie­
li do K.K.N. zerwały ze zgubną tra­
dycją niesnasek i walk, ze starymi 
nawykami sekciarstwa i . partyjme- 
twa albowiem miały pełną świado­
mość roli, jaką im wypadło odegrać, 
albowiem przerodziły się w ogniu 
tych najcięższych doświadczeń, jakie 
naród przeżywał. Stronnictwa, wsrod 
których awangardową rolę odegrały 
partie robolncze PPR i RPPS związa 
ne były ściśle z wszystkimi war­
stwami narodu. Uczyniły więc tym 
samym zadość tak powszechnemu w  
masach ludowych dążeniu do jednoś- 
ci do konsolidacji wszystkich sa 
walczących z najeźdźcą, do oparcia 
się o sojusz ze Związkiem Radziec­
kim z tym krajem, który odegrać 
miał w tej wojn>e rolę decydującą. 
KRN stała stę centrum, ogniskują­
cym wszystkie nici walczących, de­
mokratycznych ugrupowań, stała się 
ich mózgiem i sztabem bojowym.

N akreś liw szy  genezę pow stania  
R ządu Jedności N arodow ej tow . 
M atuszew ski tak  pisze w  zw iązku  

zb liża jącym i się w yboram i:

Ogólnopolski spis ludności

Rada M  ństrów powzięła uchwałę w
spraw s prz°prowsdzcnii© powszechnego 
sumarycznego sp su ludfidfci cywilnej we
dłtig -u n i ; północy z dnia 13 na 14 lu­
tego 1948 r.

bed c dokocarw w dn,:,u 14 luteg0 
A>. r. .

Ostatni ogólnopaństwowy spis w  po i- 
\sce odbył s ę w roku 1331. Spis obecny 
He będze imenny. Ilość osób, zamiesz-

14 lutego b. r
^ J S ^ S S ^  ¿ s s r *  
s £ & .  r ; r : .

1 czba izb w miesz- 
r ^ b T r o  oozwoli na zbadanie warunków 

ludności rrfeisłfej. Prócz 
^ .a  dla m  st. Warszawy wypełmany 
b ^ ie  specjalny arkusz lokalowy.

Jesteśmy w  przededniu wyborów. 
Gdy będziemy oceniać nasze osiąg­
nięcia i brak1, gdy będziemy wyty­
czać sobie nowe zadania, postawimy 
aofoi-e przede wszystkim pytania za­
sadnicze: czy Rząd Jedności Narodo­
wej spełnił już swoją misję, czy w y­
konał zadania, jakie postawił przed 
nim obóz demokracji polskiej i  cały 
naród?
Odpowiedź na te pytania, jaka na­

sunie się nam wszystkim, może być 
tylko jedna: Rząd Jednośai Narodo­
wej ma w każdej dziedzinie organi­
zowania naszego życia osiągnięcia o- 
gromne, ate dopiero rozpoczął wyko­
nywanie stojących przed nim zadań. 
Proces zaludnienia i zagospodarowa­
nia ziem zachodnich, przywrócenie 
ich kulturze polskiej znajduje się w  
fazie początkowej.

Jeszcze leżą w  gruzach dziesiątki 
naszych miast i setki' wsi, zrujnowa­
ne są i pozbawione w  dużej mierze 
inwentarza gospodarstwa wiejskie, 
przemysł nasz z trudem się dopiero 
dźwiga z ruto, stan naszego transpor­
tu jest prawdziwą naszą bolączką 
Niska jest jeszcze stopa życiowa ro­
botnika i pracownika umysłowego. 
Jeszcze panoszy się korupcja i spe­
kulacja. Sto1 przed nami niezwykle 
poważne i trudne zadanie zdemokra­
tyzowania ośW'aty. Na uniwersyte 
tach jeszcze dotąd straszy duch ciem­
nogrodu. Reakcja nie złożyła dotąd 
broni, a na szlaku jej zbrodniczej 
działalności padają wciąż nowe ofia 
ry z naszych szeregów.

WWosek może być dla wszystkich 
szczerych demokratów, dobrze rozu­
miejących interes państwa i naszej 
niepodległości tylko jeden: nie roz­
praszać swoich sił, nie uprawiać ta­
niej i łatwej w tych warunkach opo­
zycji, ale zewrzeć szeregi i kroczyć 
w dalszym cjagu po, tej samej dro­
dze, po drodze, którą wytyczyła w 
podziemiach walk1 z najeźdźcą KRN, 
aż do pełnej realizacji celów, jakie 
przed sobą postawiliśmy Jest to dro 
ga już wypróbowana, droga, na któ­
rej osiągnęliśmy niepodległość.
.  Przez cały .okres działalności KRN 
pełni rolę awangardy demokracji poi 
skiej. Z KRN złączone są podstawo
we źródła zdobyczy politycznych 
ogromne osiągnięt a na wszystk'ęł 
n-teinkach pracy i gospodarki naro 
dowej.

stęp w porównaniu z miesiącem u- 
jiegłym. Postęp ten osiągnięty zo­
stał przez zastosowanie nowych me­
tod pracy, zaleconych przez nadzwy, 
czajną komisję dla spraw kolejo­
wych, dzięki czemu powstał ruch 
współzawodnictwa pracy w polskim 
kolejnictwie.

Hasło współzawodnictwa, rzuco­
ne przez kolejarzy łódzkich, pod- 
ąhwycili kolejarze Śląska. Zawarta 
została umowa między kolejarzami 
obu dyrekcyj i specjalna komisja bę­
dzie rozstrzygać 15-go każdego mie­
siąca, która z dyrekcyj osiągnęła 
lepsze wyniki pracy. Nagroda, w  
wysokości 250 tysięcy złotych roz- 
dzielona zostanie między wyróżnio­
nych kolejarzy.

Umowa o współzawodnictwie za­
wiera następujące punkty:

1. podnieść i utrzymać dyscypli­
nę na kolei,

2. wypełnić w 100 proc. plan spły 
wu węgla,

3. przejść na pracę według roz­
kładów jazdy,

4. zastosować w  całej dyrekcji 
planowanie pracy i codzienną kon­
trolę wypełnienia planu,

5. nie dopuszczać do uszkodzeń,
6. zlikwidować nadużycia i kra­

dzieże na kolejach.
Rozpoczęty wyścig pracy dał już 

namacalne, pozytywne rezultaty. 
Kolejarze znaleźli w  nim słuszną 
formę wałki o sprawny transport. 
Całe społeczeństwo żywo interesuję 
się wyścigiem pracy na kolei, gdyż 
cały naród zainteresowany jest w  
usprawnieniu kolejnictwa. Czy nie 
należy się wobec tego dziwić, że 
inne dyrekcje dotychczas jeszcze 
nie odpowiedziały na apel kolejarzy 
łódzkich i śląskich?

Usprawnienie kolejnictwa jest i  
pozostaje podstawowym warunkiem 
szybkiej odbudowy kraju i  wyko­
rzystania możliwości ekonomicz­
nych, jakie otwarły przed nami u- 
państwowienie przemysłu i odzyska­
nie Ziem Zachodnich. Bez systema­
tycznego wzrostu przewozów kole­
jowych niemożliwe będzie zrealizo­
wanie trzyletniego planu odbudowy. 
Natomiast zwiększona wydajność 
pracy na kolei pociągnie za sobą 
natychmiastowy wzrost produkcji 
we wszystkich gałęziach przemysłu, 
pociągnie za sobą usprawnienie han­
dlu i wymiany towarowej między 
miastem i wsią.

Doświr dczenie ostatnich tygodni 
wykazało, że kolej zdolna jest wy­
pełnić nałożone na nią zadania. Do 
tychczasowe jej braki są wynikiem 
kurczowego trzymania się starych 
metod pracy, nieodpowiednich i 
szkodliwych w obecnych warun­
kach. Przypływ nowych ludzi z ma­
sy kolejarskiej do kierowniczego a- 
paratu kolei, ludzi, nie cofających 
się przed trudnościami, przełamuje 
zaporę starych nawyków. Tworzy 
się na kolei nowa atmosfera pracy, 
atmosfera dyscypliny, planowości i 
inicjatywy. Tą atmosferą oddychają 
już dyrekcja śląska i łódzka. Roz­
szerzyć się ona musi na cały kraj.

Gospodarce naszej potrzebny jest 
stybszy obrót kół, potrzebne jest 
ścisłe przestrzeganie zegara na ko­
le-. Kolejarze całego kraju stana do 
współzawodnictwa i nadadzą roz­

pędu wielkiej maszynie, która jest 
i nerwem życia gospodarczego.
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Kontredans śmierci w Norymberdze
(Korespondencja własna „Głosu Ludu”)

Siedząc dzień za draiem naprzeciw wiel­
kich zbrodniarzy toklerowskicli w Norymber 
dze dziennikarz powoli oswaja sie z ich 
twarzami. Pierwsze wrażenie niewątpliwej 
sensacji, jaką każdy odczuwał widząc 
sprawców największej tragedii świata, na­
reszcie na ławie oskarżonych dawno minę­
ło. Zna już prawie wszystkie ich reakcje 
— od obojętnej pozy Schachta do aktor 
skiego zainteresowania Goeringa.

Wszyscy śledzą uważnie przebieg pro­
cesu, słuchają mów oskarżycielskich, na­
wet robią notatki. W czasie odczytywania 
tajnych dokumentów, do których tylko 
część oskarżonych miała dostęp za cza 
sów własnej wielkośoi — pozostali zdra­
dzają wyraźne zaciekawienie. Dla obser 
watora twarze ich stają się szczególnie io 
teresujące w chwili, gdy e law prokurator­
skich ostrze ataku, kieruje się wyraźnie 
przeciwko jednemu z nich.

W dniach, gdy omawiano sprawy robot­
ników cudzoziemskich, spędzonych przy 
musowo z całej Europy do Rzeszy, gdy 
odkryły się przed zdziwionymi dziennika­
rzami tajniki administracji nieszczęściem 
ludzkim — obozami koncentracyjnymi — 
paliczki Sauekla pokryły się hektycznyib 
rumieńcami. Ale również Goering, anrtor 
tego piekielnego .wynalazku stracił swój 
błazeńskj uśmiech. Speer j Frick, Keite! 
ł  Rosenberg bledli, rumienili się lub ob- 
cierali pot z czoła, gdy padały ich nazwi­
ska w związku z tym tematem. Frank, 
o ile to było możliwe, zapadł się jeszcze 
hardziej w sobie.

Zdawałoby się, że dzieje cudzoziemców 
zmuszanych do niewolniczej pracy, że gro­
za obozów koncentracyjnych są nam już 
w pełni znane. Przewód sądowy pokazał, 
że byliśmy w błędzie. Któż bowiem spo­
dziewał się, że katastrofalny brak rąk ro­
boczych w Niemczech stworzył wzajemną 
zależność między Sanokiem, pełnomocni­
kiem Hitlera dla t. zw. Frontu Pracy, Go- 
eringiem, jako pełnomocnikiem dla planu 
czteroletniego, a Himmlerem, szefem Obo­
zów? Ten związek byłby nas mało zacie­
kawił, gdyby skutki nie dotyczyły ich o- 
fiar,

Satsckel potrzebuje ludzi, coraz' więcej 
ludzi, by zapełnić puste miejsca przy war­
sztatach niemieckich — na rok 1944 żądał 
od swych podwładnych ponad 4.000-000 
obcokrajowcó r. Himmler ze swymi wyko­
nawcami musi pomóc. Cóż więc dziwnego, 
że oficjalne dokumenty przyznają, iż z wie 
lu milionów cudzoziemskich robotników 
zaledwie ok. ćwierć miliona przybyło dobro

wolnie do Niemiec, óż dziwnego, że w 
tajnych pismach znajdujemy zupełnie ja­
sne określenie łapanek: „polowanie na lu­
dzi” , „akcja łowienia robotników” !

Za opróżnianiem więzień i wysyłaniem 
masowym do obozów kryła się chęć do 
starczenia Trzeciej Rzeszy robotników 
jeszcze tańszych niż ci, których łap and na 
ulicy. A jak i* zręcznie to się zazębiało o 
politykę eksterminacji...!

Poco bawić się w procedurę sądową. Je­
den z podwładnych Himmlera na jego wy 
raźny rozkaz pisze w okólniku: W związ­
ku z zamiarem rozwiązania wschodnich 
zagadnień na przyszłość Żydzi, Polacy, 
Cyganie, Rosjanie j Ukraińcy nie będą 
przekazywani sądom, lecz będą pozosta­
wali do dyspozycji Re&hsfuhrera SS (H»m 
mlera). To kryło s:ę za pierwszą już ewa­
kuacją Pawiaka!

17 grudnia 1942 Himmler rozkazuje 
swoim podwładnym dostarczyć w ciągu 
stycznia 1943 r. nowych 35.000 więźniów 
do obozów koncentracyjnych. Wyraźnie 
zaznaczono w instrukcji „zdolnych do pra­
cy” . „Każdy robotnik ma znaczenie” .

Wbrew temu co się powszechnie o tym 
sądzi, rozwój obozów koncentracyjnych 
nie nastąpił dopiero w ostatnim roku woj­
ny, lecz już znacznie wcześniej. W rapor­
cie złożonym Himmlerowi generał SS 
Pohl w dniu 30 kwietnia 1942 r. podaje 
wzrost liczby więźniów w poszczegól­
nych obozach:

Dachau r. 1939 4.000 więźniów, r. 1942— 
8.000.

Sachsenhausen r. 1939 6-500 więźniów. 
1942 — 10-000.

Buchenwald r. 1939 — 5.300 więźniów, 
r. 1942 — 9.000.

Mauthausen r. 1939 — 1.500 więźniów, 
r. 1942 — 5.500.

Rok gospodarczy 1942/1943 przynosi ze 
scbą olbrzymi wz. at wyzysku obcej siły 
roboczej. Sauckcl w swym raporcie do 
Hitlera pod datą 15 kwietnia 1943 drwali
się:

„Po roku działalności jako pełnomocnik 
dla Frontu Pracy mogę zameldować, że 
3.638.056 nowych robotników cudzoziem­
skich zostało oddanych do dyspozycji 
niemieckiej gospodarki wojennej” .

„Łańcuch obozów koncentracyjnych zwa 
nych Mauthausen liczył od 20 do 30, a 
nawet więcej ogniw w zależności od kaź 
dorszowych potrzeb” .

Fakt wykorzystywania więźniów obo­
zów koncentracyjnych dla niemieckich ce­
lów zbrojeniowych bynajmniej nie wpłynął

na zmniejszenie tempa polityki ekstermi­
nacyjnej. Przeciwnie przyczynił się do 
wzmożenia liczby ofiar hitlerowskich. A- 
merykański raport podaje dalej z Maut­
hausen :

„Nie można ustalić ogólnej liczby ofiar. 
Jednak z niemieckich zestawień można u- 
stalić cyfrę nie mniejszą mż 2.000-000” ,

„Jest rzeczą udowodnioną, że rozkazy 
systematycznego dziesiątkowania więźniów 
pochodziły z Berlina na wyraźną dyspo­
zycję Fuhrera SS Heinricha Himmlera” .

A Goering depeszuje w dniu 14 lutego 
1944 r. do tegoż Himmlera:

„Proszę o oddanie do mojej dyspozy­
cji możliwie największej liczby więźniów 
obozów koncentracyjnych dla zbrojeń lot­
niczych, gdyż ten rodzą5 siły roboczej o- 
ka-zał się bardzo użyteczny w dotychcza­
sowej praktyce’ .

Przerażająca beznamiętność niemieckich 
zbrodni ujawnia się we wzajemnych tar­

gach prowadzonych przez zainteresowa­
nych wodzów hitleryzmu na temat udzia­
łu SS w rozdziale wyprodukowanych ma­
teriałów wojennych. Himmler i jego pod­
komendni otrzymywali bowiem za do­
starczenie więźniów z obozów odpowiedni 
procentowo ustalony kontyngent całej 
produkcji dla swoich formacyj.

W ten sposób powstał piekielny kontre­
dans nieszczęść i śmierci między obozami 
koncentracyjnymi, obozami pracy J bara­
kami „zwykłych” robotników. Z chwila, 
;dy Polak lub Rosjanin, Ukrainiec ozy 
iyd dostał się w tryby olbrzymiej machi­

ny skazany był nu zagładę. Wcześniej 
czy później — po wyciśnięciu zeń wszyst­
kich sił żywotnych stawał się pastwą pie­
ców krematoryjnych.

Władysław Pawlak

Przeciw reżimowi
gen. Franio

PARYŻ, 11.1 (PAP). Organ partii ko­
munistycznej „IdHumanite“ wzywa rząd 
francuski do zerwania z Hiszpanią gene­
rała Franco,

„Gdybyśmy powzięli taką decyzję — 
pisze „L‘Humaniite" — nie pozostaliby­
śmy odosobnieni. Minister Bymes oś­
wiadczył na konferencji prasowej, że o 
ile minister Bidault zechce poruszyć w  
rozmowie z nim kwestię hiszpańską, zgo­
dzi się on na to chętnie,"

Dziennik zaznacza, że gdyby generał 
Franco został usunięty z Hiszpanii, Frań 
cja nie może dopuścić do tego, żeby H i­
szpania sitała się nową Grecją, do czego 
wydaje się dążyć rząd brytyjski.

f
Odnalezienie obrazu Matejki

W  czasie opuszczania Krakowa przez 
Niemców zaginą z pałacu Pod Baranami 
znany obraz Jana Matejki „Wyjście ża­
ków z Krakowa” , własność Muzeum Na­
rodowego. Wszystkie poszukiwania za 
dziełem nie dały rezultatu.

Obecnie obraz odnalazł się. Znalazcą 
okazał się p. Henryk Kocoł z Krakowa, 
z zawodu malarz pokojowy, który nabył 
pracę Matejki pociętą w kilku miejscach 
i zabrudzoną do niepoznania. Dowiedzia­
wszy się, iż podobny obraz znajdował się 
w Muzeum Narodowym, przypadkowy wła­
ściciel oddał „Wyjście żaków”  Zarządco 
Muzeum Narodowego.

Odzież dla młodzieży
Ministerstwo Oświaty wyasygnowało w  

okresie świątecznym specjalny przydział 
dla młodzieży Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Między najbiedniejszych studentów 
rozdzielono 700 m. tekstyliów, 100 par o- 
buwia 1 ponad 4.000 sztuk ciepłej bie­
lizny.

A k ta  z Mauthausen
w archiwum A kt Dawnych w Katowicach

Archiwum atet dawnych w  Katowi­
cach otrzymało niedawno akta obozu 
koncentracyjnego w  Mauthausen, które 
stanowią tragiczną historię tego obozu 

Akta te obejmują codzienne fety o- 
fiar potwornego systemu, wśród nieb 
nazwiska tysięcy ludzi różnych narodo­
wości: Polaków, Rosjan, Żydów, Hisz­
panów, Włochów, Greków, Jugosłowian, 
Rumunów 1 szeregu innych narodowo­
ści. Przy nazwiskach, obok daty urodze­
nia. notowany jest często powód śmier­

ci w  postaci takiej czy innej choroby. 
Spotyka się również takie uwagi, jak: 
egzekucja, powieszony, rozstrzelany.

Prócz listy zgonów omawiane akta 
zawierają obszerną ewidencję osób przy 
syłanyeh do obozu, listy transportowe 
i  listy stanu Więźniów, związane z prze­
kazywaniem więźniów do innych obo­
zów. Najczęściej powtarzają się tu nazwy 
obozów w  Dachau i Gusen. Poważnie 
reprezentowany jest również obóz 
Oświęcimiu.

U polskich górników we Jrancji 2)
Lecz nostalgia 1945 roku ma zresztą 

głęboko społeczne zabarwienie. Dlatego 
też jest tak gwałtowna 1 burzliwa. 
To nie tylko tęsknota uczucia, pociąg 
do kraju dzieciństwa, do znajomego 
krajobrazu. W grę wchodzi element no­
wy — zaciekawienie tą Polską, nową, 
nieznaną i niespokojną, a bliską i po­
ciągającą. która powstała w 1945 roku, 
oraz rosnące przeświadczenie, że do tej 
swojej Polski trzeba wracać. Toteż grun 
townie zmieniło się ustosunkowanie 
przedwojennej emigracji do kwestii po­
wrotu. Dawniej perspektywa powrotu 
do Polski była postrachem. Groźba wy­
dalenia z Francji była najskuteczniej­
szym narzędziem oddziaływania na Po­
laków przez wielki kapitał francuski 
Gdy Daladier w swoim czasie próbował 
wydahć zbyt lewicową emigrację polską, 
rozipączliw!e walczono o to, aby zostać

A teraz: „Do kraju, do domu! Dość 
mamy obczyzny!" — oto zgodne, na 
tarczywe żądanie 100-tys'ęcznej erbgra 
cji górniczej. N :e przypadkowo na zjeź- 
dze TUR-u młody mer miasta Lens 
przekonywał górników, aby został: we 
Francji która oceni ich pracę. Nie przy 
padkowo warunki pracy i żyda ostatnio 
polepszyły się. Francja nie chce stra­
cić największego zastępu górników, któ 
ry daje na i wyższą wydajność pracy.

Lecz w Pas de Oa.lais uporczywie 1 
zdecydowanie przygotowują s'ę do po 
wrót u Chcą być w kraju potrzebni, chcą 
być tam niezbędni Dlatego tak pragną 
odczytów, ’nformacyj, uczą się sami i 
uczą dzieci po polsku. Sami zakładają 
kursa szoferów i mechaników. Przedsię 
wz ęc a takie rosną błyskawicznie. Zapi­
sało się 10, po tygodniu uczęszcza już

100. Wszystko robi się dla Polsiki, z my­
ślą o Polsce. Żyją w  czynnym oczeki­
waniu.

Wieczorem w  gęstym zmroku ze­
wsząd, w jednym kierunku walą lu­
dzie. Mów>ą po polsku. Ze zdziwieniem 
przekonywujemy się, że to przecież na 
nasz wiec. Ogromna sala pełna. Może 
800 może 1.000 osób. Tysiąc utkwionych 
w nas par oczu, ciekawych, wzruszo­
nych. załzawionych.

O Polsce nowej, ludowej, gotowi słu 
chać bez końca. Słuchają zachłannie, 
aktywnie. Gdy mowa o wyczynach re­
akcji. o mordach Skrytobójczych, sala 
głęboko przejęta, oburzona, krzyczy: 
„precz z nimi!" I '

Szczerze mówimy o trudnościach w 
kraju. Kraj zrujnowany, miasta w 
gruzach. Polska jest inną, biedniejszą i 
smutniejszą. Z aprowizacją ciężko. Czło 
wiek pracy musi głę jeszcze wielu rze 
czy wyzbywać Po sali idzie szmer tro 
ski. Ale oto mowa o osiągnięciach sipo 
tocznych o bohaterstwie robotbków 
Warszawy i Dąbrowy, o reformie roi 
nej. — Chłop dostał bemię.., Burzliwe 
oklaski.

Połem dziesiątki pytań.
Ktoś zapytuje, czy to prawda, że w 

Polsce nie wolno chodbć do kościoła 
Ktoś prosi sprostować reakcyjne bred 
ple o „Okupacji sowieckiej“, ktoś za-py 
tuje. jak wygląda jego wieś pod Rado 
mem Ktoś s'ę interesuje tym. jak ży 
ie górnik polski.

Robi się coraz głośniej Wszyscy maja 
coś do powiedzenia. Jak na poorzed- 
bdh '.hecach w innych miejscowość a.-h 
ktoś wyjmuje z zanadrza termos z go­
rącą kawą „dla delegatów“, żeby oi§

marzli w prezydium. Ktoś nawet przy­
nosi gorące cegły pod nog,i „dla -obiety 
polskiej*. I  znowu jak wczoraj i  przed­
wczoraj zjawia się dziewczynka w b a  
tym fartuszku zmieszana l czerwona, z 
wierszykiem i bukietem zwarzonych 
przymrozkiem białych i czerwonych as­
trów. Ktoś z końca sali przesyła po­
zdrowienie towarzyszom polskm, z któ­
rymi walczył w  Hiszpanii.

Ale jedno zasadni-cze pytanie przewa­
ża: — Kiedy pojed-ziemy do kraju? — 
Dlaczego dotąd nikt się o nas b e  sta­
ra?

I  jeszcze jedno pytanie: „Co z na 
szymł chłopcami, którzy pojechali do 
Polsk’?“ Temu pytaniu towarzyszą set­
ki zaniepokojonych spojrzeń. W każdej 
sali spotykamy mnóstwo tych, co już 
posłali swych synów do Polski. Czy to 
we wrześniu, ozy to ostatnio, z jednost­
kami wojskowymi, które tak uroczyście 
wialiśmy w Warszawie w  listopadzie 
Chłopcy na ogół nie p'szą. I  setki oczu 
patrzą na nas z wyrzutem: — Dlaczego 
chłopcy nie płszą?

— Powiadają, że w Polsce ich wszyst 
kich wpakowali do obozu, my b e  w e  
rżymy temu, ale przecież jesteśmy ro 
dboami...

Nagie na- estradę gramoli się stara 
górn'-czka w chustce;1 Tłumaczy pośpiesz 
nie, w zamieszaniu, że słyszała tutaj te 
reakcyjne plotki o obozach dla chłop 
ców i musi koniecznie przeczytać fet 
od swego, który właśnie dostała.

Powoli f ? trudem odczytuje opi? re- 
oatr'acvjoveh udręczeń chłopaka ! oto 
— „a w Polsce spotkali nas bardzo 
dobrze. Jestem w Katowicach. Pracuje 
Powodzi mi się. Mamo i tato, w Polsce 
wszystkiego w bród. Wcale nie jest 
tak, jak p'szą ; mówią. Przyjeżdżajcie 
mamo i tato prędzej. Wymajdę tu wam 
i *  ¡WOiejŁu".

Brawo Oklaskt. Sala triumfuje. Te­
raz odnajdują się na sali inni rodzice 
z listami Jeden za drugim, bosąc ze 
«obą drogocenne ćwiartki papieru, idą 
do stołu prezydium — czytać. Sala’ cie­
szy się z dobrych listów.

80-letnia może staruszka szemrze di­
cho pod estradą: — Jeśli ta repatria­
cja będzie marudziła, to ona może u- 
mrzeć tu, a chciałaby już w Polsce, u 
wnuków... Niech więc tam delegaci przy 
śpieszą.

2bszczany, pochyły człowiek rzuca na 
stół wytartą książeczkę żołn erską Oto 
walczył dla Polski. na tylu frontach 
Potem obiecywali ziemię. Gdzie ta be­
rnia? Oszukali go i. Musiał iść z , torbą 
do Francji. Mówi z trudem. Płacze On 
chciałby dostać jeszcze kawałek z emi 
w Polsce Chyba teraz polska demokra­
tyczna żołnierzy nie oszuka?!

Część górników z żalem odchodzi na 
kolejną szychtę. Inn’ zostalą. Nawoły­
wania prezesa „o porządeczek" były 
zbyteczne. Gwarancją „porządeczku“ by- 
ia jednomyślność zebranych 

Nim wyjdziemy z sali musimy przejść 
przez setki rąk i objęć. Specjalny śesk 
robią kobiety, które „pierwszy raz od 
lat wkłzą kobetę co iopiero i  Polsk." 
Od każdej z bch podejmuje się oddać 
osobne pozdrowtebe polskim kobietom. 
Pod pachą m-amy co najmniej 100 li­
stów do kraju Lecz dopiero we drzw ach 
rozpoczyna się zacięta wałka, kto nas 
dbsiaj 'podejmuje i u kogo nocujemy. 
Zwycięzca triumfując, zabera nas 

Z tej miłości j serdeczność która nas 
baczą czujemy, że widza tu w nas, 
iak w każdym Polaku w kraju repre­
zentantów całeao Państwa Narodu, ca­
łego naszego nowego społeczeństwa

Celina Bobińska
{dok. na®t.|



N r 12 (400) G Ł O S  L U D U Str. 5

NA POLSKICH ZIEMIACH
'Odbudowa Kołobrzega

W związku z przyszłą odbudową portu 
morskiego w Kołobrzegu, ożywił się ruch 
budowlany na terenie mf&sta, zniszczo­
nego prawie, w 80 proc. Z pobliskiego 
Korl ma przensosk> się już do Kołobrzega 
część biur starostwa powiatowego. O- 
twairte zostały ponadto kredyty na re­
mont szeregu 4mnych budynków.

Rozpoczęto takie remont wodociągów 
1 elektrowni. Do jednych z najważniej­
szych zadań odbudowy Kołobrzega nale­
ży uruchomienie stacji ¿beków, regulacja 
rzeki Prosrfcy ze ¿względu na rozbudowę 
Portu, przebudowa węzła kolejowego o- 
naz dostosowanie do aktualnych potrzeb 
dzielnicy portowej miasta.

W Kołobrzegu powstanie Główny Ośro­
dek Rybadki i  założone będzie tfteeum 
rybackie.

Znaleziony rękopis oskarża zza grobu
Wstrząsający dokument hitlerowskiego bestialstwa

W aktach Komisji Mieszanej, która 
prowadziła śledztwo w słynnym obozie 
śmierci dla jeńców wojennych w Łambi­
nowicach na Śląsku Opolskim, znajduje 
się wstrząsający dokument niemieckich 
zbrodni, znaleziony w  jednym z baraków 
obozowych.

Jest to pamiętnik więzionego oficera 
Armii Czerwonej, Sergiusza Woropaje- 
wa z Kazachstanu (Presnoreducki selso- 
wiet w rejonie Presnagorkowskim, okrę­
gu Kustanajsfoim). który pisał go z tą 
myślą, że kiedyś te, zapisane ołówkiem 
kartki, zostaną doręczone jego przyja-

Kiedy PĄCZKI to BLIKLEGO obecnie
Al. Jerozolimskie 45

Z. życia Partii

Przykładną i ofiarną pracą
musimy budować nową Polskę

ły  stanął na Kryniczance nowy most,W styczniu ub. r. powstało w Krynicy 
koło PPR, Pczące początkowo 22 człon­
ków. Dzięki wytężonej pracy w  dziedzi­
nie politycznej, społecznej 1 kulturalnej 
W krótkim czasie przybyło 200 nowych 
członków PPR. Powstały sekcje: propa­
gandowa i  sceniczna. _

Sekcja propagandowa zorganizowała 
szereg referatów, które wygłaszał tow. 
dr Molenda, sekcja sceniczna dała szereg 
przedstawień, które cieszyły się dużym 
Powodzeniem.

Działalność nasza nie ograniczała s'ę 
do pracy w sekcjach. Przyjęliśmy w nar 
azej pracy jako zasadę hasło: „każdy 
dobry peperowiec swą przykładną i ofiar 
ną pracą ma budować demokratyczną 
Polskę“.

W myśl tej zasady, gdy władze pań­
stwowe rzuciły hasło zaludnienia ziem 
odzyskanych, nasze Koło wysłało 120 
swoich członków, którzy osiedlili się w  
Solicach-Zdroju (pow. Wałbrzych) i tam 
utworzyli Komitet Miejski, złożony z sa­
mych kryniczan, z tow. Marią Nonckie- 
w ’cz na czele. Wyjazd naszych członków 
fee pozostał bez echa — pociągnięci na­
szym przykładem obywatele Krynicy, 
masowo wyjeżdżali na zachód. Z ogólnej 
liczby 3-ch tysięcy mieszkańców Krynicy 
około tysiąca przesiedliło się na ziemie 
odzyiskane.

Nasze Koło w  Krynicy utrzymuje stały 
kontakt z Kołem w  Soiicach-Zdroju. Do 
Koła w  Solicach-Zdroju kierujemy wszyst 
kich pragnących przesiedlić s!,ę na za­
chód i to nie tylko naszych towarzyszy. 
Otrzymaliśmy już wiele listów z podzię­
kowaniem od tych, którzy po przy jeź­
dzić na miejsce, spotkali się z życzliwym 
P o jęc iem  i  wszelkimi ułatwieniami w 
dziedzinie znalezienia pracy.

Koło nasze pochwalić się może ofiar­
nością i w  innej dziedzinie. Most na rze­
ce Kryniczance został zburzony na sku­
tek działań wojennych, a gmina nasza 
d e  rozporządzała funduszami na odbu­
dowanie go. Na zebraniu naszego Koła 
zapadła uchwała,, że własnymi siłami 
i Pieniędzmi odbudujemy most. W krót­
kim czas e pod kierownictwem tow. Ciu-

o którym dziś wszyscy mówią: ,,a to ten, 
który zbudowali peperowcy". Gdy wyni­
kła sprawa naprawy innych uszkodzo­
nych mostów, członek naszego Koła, tow 
Jan:czak, podjął się jeden z nich wyre- 
perować własnymi siłami. Pracował cały 
dzień, a wieczorem mógł zameldować se­
kretarzowi Koła o wykonaniu zadania.

Obecnie, mimo że stan liczebny nasze­
go Koła wydatnie się zmniejszył wskutek 
wyjazdu wielkiej ilość1 członków Koła 
na ziemie odzyskane, praca w  Kole nie 
osłabła. Prowadzimy pracę samokształce­
niową, pracujemy także na terenie zawo­
dowym, w'erząc, że z trudu naszego po­
wstanie Polska chłopa, robotnika i inteli­
genta.

Leon Filipowie*
Sekr. Miejskiego Komitetu PPR.

cielowi. mieszkającemu koło Stalingra­
du. Trzeba dodać, że tragicznym zrzą­
dzeniem losu, autor pamiętnika umarł 
z głodu na kilka dni przed oswobodzę 
niem obozu Łambinowickiego przez woj­
ska radzieckie. Przytaczamy poniżej wy­
jątki z tego świadectwa niemieckiego 
znęcania się nad ludźmi. Zachowujemy 
prymityw tekstu, pisanego na podnisz­
czonych kartkach notesu w pośpiechu.

„29 marzec 1944 r. Dzień pochmurny 
i śnieżny. Tęskno i głodno. Już blisko 
dwa lata, jak znajduję się W Obozie. Ile  
już przeżyłem koszmaru i okropności, ile 
mnie jeszcze oczekuje? Chce mi się jeść, 
lecz niestety, nic nie ma do jedzenia. 
Pracuję po 9 godzin w  kopalni i oprócz 
tego szyję w  obozie sandały, które za­
mieniam na chleb. Trzeba żyć, dziwię 
się, jak wytrzymała jest ludzka natura. 
Pracuje się za 1 funt chleba.

4 kwietnia. Wróciłem z pracy. Przepra­
cowałem piekielny dzień. Cały dzień ła­
mią mnie kości, jestem 23-letnim star- 
oem.

6 kwiecień. Za jedną minutę przerwy 
w  pracy biją pałką- Mnie zaswędziały ple 
cy, więc wyciągnąłem rękę i podrapałem 
się, ale pałka-żmija uniosła się nad mo­
ją głową.

10 kwiecień. Dziś pracowaliśmy tylko 
my, Rosjanie, co nie przeszkodziło, że 
wydobyliśmy 150.wagonów węgla. Jestem 
zupełnie chóry. Boli mnie w piersiach, 
gardle — kaszlę, mam wrzody 1 prysz­
cze na ciele. Sam nie wiem — to już 
chyba przed śmiercią.

20 kwiecień. Dziś minęło 2 laita. Jak 
znajduję flię w  Niemczech, w  obozie dla 
jeńców. Dwa lata już jestem głodny. 
To — nawet trochę śmieszne: przez dwa 
lata człowiek nigdy się nie najadł i jest 
wiecznie głodny. Przestałem palić, sprze­
daję tytoń, zb'eram okruchy chleba —■ 
trzeba żyć.

24 kwiecień. Rano poszedłem do pracy

Pod zarządem państwowym
zwiększa stale produkcję fabryka tutek i bibułek 

3 miliony zł wpłacono do Skarbu Państwa
Jedną z największych fabryk tutek 1 

bibułek jest fabryka „Altesse-W sła", 
która znajduje S ę obecnie pod zarządem 
państwowym.

Ciekawe aą dz'eje tej fabryki. Przed 
opuszczeniem Krakowa N emcy wywie­
źli z fabryki. 11 wagonów maszyn, surow­
ców i gotowej produkcji. Mimo to, robot­
nicy samorzutnie wzięli sl!ę do montażu 
starych'maszyn oraz sam11 zabezpeczy- 
li resztę majątku i surowców.

Już w  końcu kwietnia ub. r„ a w ’ęc 
jeszcze w czasie działań wojennych, fa­
bryka wypuśo la p erwsze partie towaru.

Zakład nte otrzymał dotychczas żadnej 
pożyczki, jednakże produkcja stale yyzra.. 
sta. W maju ub. r. wynos ła ona 1 milion 
złotych, podczas gdy w  grudniu osią­
gnęła 6 milionów złotych. Produkcja w 
dziale tutek jest obecnie większa o 100 

procent w porównaniu z produkcją przed

wojenną. W zakładae jest zatrudnionych 
100 pracowników.

Chociaż produkcja stal« wzrasta, adm -  
nistracja nie jest większa, n ż była przed 
objęciem fabryki przez zarząd państwo­
wy.

Tytułem podatku obrotowego na fun­
dusz M !nistecrstwa Przemysłu i inne cele 
fabryka wpłao ła do Skarbu Państwa po­
nad 3 miliony złotych. Obroty zakłady 
wyniosły w ubegłym roku 10 milionów 
złotych. Fabryka oprócz produkcji finan­
suje yrydobyce maszyn papierniczych ze 
spalonych fabryk we Wrocławiu. Na cel 
teń zostało już wydatkowanych około pół 
miliona złotych.

Wydobyte maszyny są oddawane "nnym 
fabrykom papierniczym. Każdy robotnik 
i pracowhk umysłowy zakładów dumny 
jest. ze swojej pracy i nigdy nie zgodzi srę 
na to, aby fabryka, którą samsi urucho­
mili, była reprywatyzowana. S. H.

Zbrodniczy „PAS“ przed sądem
Tajemnica mordu w Wierzchowinach 

wyjaśniona będzie w toku procesu lubelskich NSZ-owców
Przed Sądem Okręgowym w Lublinie

rozpocznie się niebawem .proces przeciw­
ko dowództwu obszaru lubelskiego NSZ. 
Głównym tematem: rozprawy będzie  ̂ na­
pad na Wierzchowiny pow. chełmskiego. 
Kdzle oddział NSZ pod wodżą „Sokoła” 
dokonał bestialskiego mordu, którego ofia­
rą padło łącznie 194, osoby, wśród mch 
starcy w wieku powyżej 80 lat i dwumie- 
s:ęc?ne nawet dzieci.

Akta sprawy liczą 26 tomów. akt 
oskarżenia rozciąga się na 32 strony ma­
szynopisu. Obok listów, rozkazów i in- 
’•ych dokumentów znajdujemy w akcie o- 
^arżerra dowody zbrodniczej działalno­
ści bandy.

Przedmiotem procesu/będzie działalność 
band: „Zemsty”, „Sokola”; „Jacka , „Ro­
mana” i „Szczęsnego”. Przy aresztowa­
nych znaleziono1 obok broni również części
dobytku pomordowanych.

Jak się okazuje wszystkie bandy, które 
rozwijały krwawą działalność na terenie 
Lubelszczyzny, drała ły  w ramach tak 
zwanego Pogotowia Akc.n Specjalnej NSZ 
(PAS) Bojówki PAS-u organizowały na 
rozkaż swych dowódców nie tylko napady 
r,a ludżi zaangażowanych w pracv poli­
tycznej. lecz również chłopów, którzy 
przyjmowali ziemię z reformy rolnej, na 
Żydów i funkcjonariuszy Urzędu Bezpie­
czeństwa. Bziejetn FAS * *  pozą napadem

na Wierzchowiny był między innymi ma­
kabryczny mord, dokonany we wrześniu 
ub. roku na osobie por. Sławińskiego b. 
członka NSZ i jego żony z domu Brzo 
zówny za to, że por- Sławiński wstąpił 
'zyftnei służfiy wojskowej.

W posiadaniu sądu znajduić się równie? 
własne „archiwum” bandy, które dema 
-kinie perfidną działalność NSZ-towców 
Znajduje się tam między innymi raport 
dotyczący mordów dokonanych fvr W ierz­
chowinach. Zbrodniarze „chwalą” _sie w 
tym raporcie swym władzom zwierzch­
nim z dokonania mordu ponad 400 osób. 
Jak wiadomo w Wierzchowinach zginęło 
194 psoby,

zupełnie bez jedzenia. Nte jadłem peł­
nych 24 godziny. *

28 kwiecień. Dziś, stojąc na apelu, w i­
działem idących jeńców angielskich. N ikt 
by nigdy nte uwierzył, że są jeńcami. 
Idą trójkami, czyści. Wszyscy w swoich 
mundurach, z muzyką, ostatni niósł fut­
bolową piłkę — widocznie grał4. Tylko 
uzbrojeni konwojenci, idący po bokach, 
wskazywali na to, że prowadzą jeńców. 
A teraz popatrz uważnie, chociaż krót­
kim spojrzeniem na nasz głodny, brud­
ny, umęczony rosyjski tłum. Jakiż stra­
szliwy kontrast! Różnica w mundurach... 
wiele n’e nadaje się do opisania — ko­
szmar.

13 wrzesień. Jestem w  baraku dla gru­
źlików w  Lamsdorfie, między prawdzi­
wymi chorym4.

15 wrzesień. Podobno dają tutaj dodat­
kową rację żywnościową. Dziś wieczór 
dala nam 100 g chleba, 10 g marga­
ryny, 15 g mięsnych 'konserw i to 
wszystko. Wczoraj chleb dostaliśmy o 
10-e)j, dziś jest już 2 po południu i je­
szcze go nie ma. Mam materac wypcha­
ny słomą, poduszkę z wióram4, przeście­
radło. koc i roje pluskiew.

Poniedziałek. Zjedliśmy „śniadanie“ —  
5 kartofli. Choryoh, trudnych do wyle­
czenia. posyłają do bloku A, gdzie chory 
winien doczekać końca wojny albo 
śmierci.

28 listopad. Zabrali nam nasze szma­
ty, zostaliśmy tylko w bielizn4«. Dlatego 
całymi dniami przesiadujemy na naszych 
nędznych posłaniach.

8 październik. Dziś z angielskiego obo­
zu przynieśli zupę. Dostaliśmy po trzy 
łyżki.

23 październik. Bielizny tutaj nigdy nie 
zmieniają, chorzy chodzą w  podartej 4 
brudnej. Od Anglików przywieziono dziś 
8 wozy produktów. To dużo, część jed­
nak rozkradli sanitariusze, felczerzy H.p. 
Z tego wszystkiego dali nam po 2 su­
charki.

21 listopad. Wieczorem było już zupeł­
nie Cemno, kiedy o godz. 6-ej usłyszeli­
śmy wystrzał karabinowy. Nie zwrócili­
śmy na to uwagi, bo wystrzały tak4« 
zdarzają się często. Po przebudzeniu ra­
no dowiedzieliśmy się, te wystrzałem 
tym został zabity jeden z naszych cho­
rych, z pierwszego baraku. Okazało stfę, 
że poszedł wybrać obierki kartofli ze 
śmietnika, który znajdował się o 200 me- 

j trów od baraku na terenie obozu, a jakiś 
wartowniczy Frftz popisał się gorliwoś­
cią.

25 styczeń 1945. Już drugi dzień nasz 
obóz zdany na łaskę losu. Niemieckie do­
wództwo i zdrowi jeńcy ewakuowani < — 
chorych zostawili.

28 styczeń. Dowództwo wróć1!» z pani­
cznej ucieczki do obozu, chorych na gruź 
licę przeniesiono do bloku A  Barak 
składa się z 5-.ciu izb. W izbie mieści się 
50—60 chorych.

1 luty. Żyjemy po dawnemu w tym  
ziemskim piekle. Planowe morzenie gło­
dem trwa nadal. Odkryto wypadek lu- 
dożerstwa. Podejrzanego wczoraj rozst rze 
lano.

3 luty. Sytuacja pogarsza się — z każ­
dym dniem tracimy coraz bardziej siły. 
Tylko z naszej jednej izby wynoszą dzień 
nie po dwa, a wczoraj nawet trzy truipy.

10 luty. Słabó bije serce, leniwie krąży 
krew. W perspektywie przepaść. Wszyst­
kie nadzieje już runęły. Wszyscy proszą 
Boga o zbawienie, strach patrzeć na ten 
obraz. Jeść, jeść — z tymi słowami trze­
ba będzie cicho i na wieki zasnąć... Od­
czuwam wielkie osłabienie w nogach i 
w ogóle już wyschłem nie od choroby, 
ale z głodu.

5 marzec. Po raz ostatni b4orę ołówek. 
Doszedłem już do takiego stanu, że 
śmierć mnie nie przeraża. Przeciwnie, 
myśl 0 niej jest dla mn:e .przyjemna, 
kojąca- jest tym śwatem, ed?ie wszyst 
kim jednakowo iest dobrze czy źle Mó- 
W'ą. że o 6 km od ob-zn pad -dobył 
wieś oh fr’p słvccaz. strz^Ow ani 
nic Absolutną esza iże-nsjcie na długie 
iata jak już nie podnoszę s’ę z .pościeli."

W tym mtełsru urywa się pamiętnik 
ieć^eyo % roooa ludzy zamęczonych 
"W-z nienreckie władze wojskowo w o 
bozie jeńców w Łambinowicach . Doku­
ment ten będzie służył dla następnych 
pokoleń, jako świadectwo o/enTeckiego 
banbarzyńetwa.
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SPB z p e r s p e k t y w y  czasu
Bilans pracy i doświadczeń

Tematem konferencji prasowej, która 
odbyia się w Społecznym Przedstobtor- 
stw-e Budowlanym w Warszawie, był 
bilans os-ągn ęć i doświadczeń uzyska­
nych w przeciągu ubiegłegOi»roku. a ści­
ślej w  przeciągu pierwszego sezonu bu­
dowlanego. Wachlarz zagadnień, składa­
jących się na referaty i sprawozdania na 
konferencji prasowej był tak różnorodny 
i szeroki1, że n e  sposób zagadnienia te a- 
nabzować i sprecyzować w skromnych 
ramach jednego artykułu sprawozdaw­
czego.

Podstawy konferencji stanowiły trzy 
referaty, z których pierwszy wygłoszony 
przez naczelnego dyrektora S.P.B. inż. 
Piroga, ujmował całokształt problematy­
k i krajowej Społecznego Przedsiębior­
stwa Budowlanego, drugi z kolei zajmo­
wał się działalnością oddziału głównego 
S.P.B. w  Warszawce, zagadnieniami sto-, 
łecznej organizacji odbudowy i t. p. O- 
staitaim wreszcie programowym refera­
tem było sprawozdanie wydziału odbu­
dowy ws1.

W sprawozdaniu oddziału warszawskie­
go czytamy m. in.:

„W miarę, jak organizowały się firmy  
prywatne, rozpoczęła się akcja przeciw 
monopolizowaniu przez S.P.B. robót zle­
canych przez BOS. Akcja ta znalazła 
swój wyraz w artykułach prasowych w  
ciągu miesiąca czerwca i do połowy mie­
siąca lipca, kiedy to czynniki państwo­
we postanowiły zmienne dotychczasowy 
system zlecenia robót przez BOS i przejść 
na normalną konkurencję przetargową, 
Zgodnie z obowiązującym“ przed wojną 
przepisami“.

Nie od rzeczy będzie, do powyższego 
stwierdzenia dodać, że pismo nasze w 
akcj® tej wzięło czynny udział, domaga­
jąc się w  interesie sprawności i spręży­
stości odbudowy Warszawy zreorganizo­
wania aparatu Społecznego Przedsięb'or- 
stwa Budowlanego.

W 170 numerze „Głosu Ludu‘‘ z dn1a 3 
Upca 1945 r. czytamy: w artykule p. t.: 
„Przyspieszyć odbudowę stolicy".

...„Prace przy odbudowe należy rozło­
żyć na cały zespół przedsiębiorstw pań­
stwowych, spółdzielczych i prywatnych, 
pracujących na zasadach normalnej kal­
kulacji i rentowności bez żadnego uprzy­
wilejowania któregokolwiek z nich’1.

W 174 numerze „Głosu Ludu“ z dnia 8 
lipca ub. r. czytamy m. %. następujące 
uwagi tow. “inż. Cz. Strzeleckiego w ar­
tykule p. t. „Gdzie tkwią istotne przy­
czyny hamujące pracę przy odbudowe 
Warszawy“:

.....G'*wniym podstawowym czynnikiem 
hamującym pracę jest słabość organiza­
cyjna instytucji (S.P.B.) powołanej do 
realizacji wykonawstwa. Spółdzielnia 
S.P.B. obciążona cechą zespołowej decyzji 
i  zespołowej odpowiedzialności przed ze­
społowymi organami nadrzędnymi nie 
jest zdolna do wykonania tak specjal­
nych, a równocześnie tak wieTk'ch za­
dań ’ jak realizacja odbudowy stolicy. 
P r-1-’ n  ten bowiem, jeżeli ma być szyb.

ko i sprawnie rozwiązany, musi być od­
dany organom wyposażonym w szybką 
indywidualną decyzję i indywidualną od­
powiedzialność“.

O słuszność' głoszonych przez nas argu­
mentów świadczy przeprowadzana dzłs'aj 
w łonie S.P.B. reorganizacja, idąca po li­
nii wskazywanej przez pismo nasze pół 
roku temu. Dokumentem konieczność1 
zrealizowania naszych wskazań jest dza- 
siaj rozdział sprawozdania S.P.B. o per­
spektywach na przyszłość. W sprawoz­
daniu tym czytamy „doświadczenia od­
działu głównego na przestrzeni 10 mie­
sięcy wskazują, że jakkolwiek potrafiliś­
my soWe dać radę z organizowaniem ro­
bót przy zatrudnieniu ponad 20 tysięcy 
ludzi, to jednak powstają przy tym bar­
dzo duże trudności organizacyjne unie­
możliwiające racjonalne prowadzenie 
przedsiębiorstwa.

Kontrola wykonani» robót, celowego 
zużycia materiałów i wydajność1 pracy 
również jest bardzo utrudniona przy nad.

miernej ilości robotników. Z wyrefemó- 
nych względów stan organizacyjny od­
działu głównego w n een być przewidzą- 
ny na skalę poniżej 10 tysięcy pracown' 
ków. Wywoła to potrzebę przeorganizo 
wania dotychczasowych jednostek adm 
nistracyinych i technicznych, co w rezul 
tacie winno zmniejszyć stan personelu ad- 
nistracyjnego oraz uprościć i ułatwić k e. 
rowntotwo zwierzchnie oddziału“. W od­
powiedzi na postawione w toku dyskus.1 
pytania, dotyczące reorganizacji aparat' 
S.P.B. dyrektor Pirog wyjaśnił na konie- 
rencji, że polegają one na decentraliza­
cji wykonawstwa i zwiększeniu dyspozy- 
cyj oraz inicjatywy (a co zatem idzie od­
powiedzialności) poszczególnych kierow­
ników budowy. Samodzielne wykonawczo 
grupy budowlane, posiadające własną 
księgowość dla samokontroli, upadabnia- 
ią się tym samym do przedsiębiorstw, a 
premiowe za-nteresowanie ’ch w kalkula­
cji 1 rentowności jest dodatkowym bodź­
com. do wydajnej pracy. J. R.

Premie w gotówce
za dostawę świadczeń rzeczowych

Wyszło zarządzenie Ministra A- 
prowizacji i Handlu, na mocy któ­
rego rolnicy, uprawnieni do premij 
gotówkowych za dostawy obowiąz­
kowych zbóż, winni przedstawić 
spółdzielniom rolniczo - handlo­
wym wymiar dostaw obowiązko­
wych na rok 1945/46 oraz pokwito­
wanie za dostawę.

Po ustaleniu terminu wykonania 
dostaw spółdzielnie rolniczo - han­

dlowe obliczą wysokość premij 
wypłacą je zainteresowanym rolni­
kom. Wysokość stawek premiowych 
zależy od tego, czy dostawa świad­
czeń nastąpiła przed, czy po 16 
grudnia 1945 r. i czy gospodarstwo 
zawiera do 2 ha lub ponad 2 ha 
gruntów ornych.

Premiowane będą dostawy, wy­
konane do 15 lutego 1946 r.

Sto wagonów miesięcznie
montują bydgoskie warsztaty PKP

Brak wagonów kolejowych jest — 'jak 
wiadomo — ' piętą achillesową naszego 
transportu. W ramach pomocy UNRRA  
mamy otrzymać około 7 tysięcy wago­
nów towarowych, z czego połowa jest 
już w kraju

Wagony te przybywają do Polski w  
stan:e zdemontowanym. Montaż ich od­
bywa s“ę częściowo w Głównych Warsz­
tatach Kolejowych w Bydgoszczy, czę­
ściowo zaś w warsztatach kolejowych 
pod Gdynią.

W warsztatach bydgoskich przeprowa­
dza s>ę montaż wagonów — ze względu 
na brak odpowiednich pomieszczeń war­
sztatowych — pod gołym niebem. M  mo 
to wydajność pracy jest znaczna. W cią­
gu dnia montuje się od 3 do 4 wagonów 
W""- , zestawione w godzinach przed­
południowych, jadą do halii, gdzie wy­

kańcza s’ę je. składa i maluje znak1 
polskie.

Wagony, dostarczone przez UNRRA, są 
to duże dwunastometrowe, czteroosfowe 
platformy o nośności powyżej dwudzie­
stu ton. W razie potrzeby łatwo będz e 
je przerobić na węglark1, podwyższając 
ściany boczne Równocześn'e trudno po­
minąć szereg braków technicznych: koła 
przy wagonach amerykańskich odlane są z 
jednego kawałka, tak' że przy nie wiel­
kim stosunkowo zużyciu, trzeba będzie 
całe koło wyrzucić. Przy wagonach euro­
pejskich natomiast mamy nałożony ta* 
zwany bandaż, czyli obręcz, którą można 
wymienić przy zużyciu.

Miesięcznie warsztaty bydgosk!e mon­
tują ponad sto wagonów, które natych­
miast rozpoczynają służbę na PKP.

Kronika gospodarcza
W  Bydgoszczy odbył się zjazd komi­

sarzy ziemskich, inspektorów majątków 
laństwowycb i kierowników tedhniczno- 
'omiarowych województwa pomorskiego. 

Na zjeździe tym złożył sprawozdanie 
przebiegu kampanii cukrowniczej inż. 

awlowski. Kampania cukrowa nie dała 
e.i ilości buraków cukrowych, laka była 
rzewidywana. Zamiast 1 miliona q, zbio- 
v daty tylko 700 tys. q buraków cukro­
wych.

Obecnie obszar uprawy buraka cukro­
wego zostanie zwiększony, oraz rolnicy 
'(.»morscy otrzymają nawozy azotowe i 
fosforowe. Pełnomocnicy akcji siewnej i 
izby Rolnicze będą już teraz zak on trakto­
wy wać uprawy buraka cukrowego u tna- 
urolnych. Zakontraktowani otrzymają 15 

g cukru na 100 q buraków.
*

Krakowskie Zjednoczenie Przemysłu 
Węgrów ego wykonało w grudniu plan 
wysyłki węgla prawie w 100 proc. Naj­
lepiej wykonało plan Zjednoczenie Dąbro­
wskie, które osiągnęło 113 proc. planowa­
nej wysyłki węgla.

a
W  Brzesku (woj. Krakowskie), groma­

dy, które wykonały w 100 proc. wyzna­
czone świadczenia rzeczowe otrzymały 
ragrody. Pierwszą nagrodę w postaci 300 
kg cukru i  kierat otrzymała gromada 
Stróże (gmina Zakliczyn). Drugą nagro­
dę otrzymała gromada Myszkienice (gm. 
Dębno), oraz trzecią — wieś Strzelce 
<gmina Szczurowa). Oprócz tego poszcze­
gólna mieszkańcy /gmin i sołtysi oraz 
irzewodiczący komisyi gromadzkich o- 
■rzymali specjalne dyplomy uznania.

# '
Jedną z największych fabryk wyrobów 

papierowych w Polsce jest papiernia w 
[Bydgoszczy. Miesięczna produkcja fabry­
ki wynosi obecnie 150 ton kartonu. 
Wkrótce uruchomiona będzie drugam a- 
.,zyna, co podniesie wzrost produkcji do 
270 — 300 ton papieru.

W  pierwszym kwartale b. r. plan prze­
widuje wyprodukowanie 795 ton papieru. 
Ostatnio fabryka otrzymała 200 ton celu­
lozy z Finlandii. Papiernia w Bydgosz­
czy jest jedyną, która wyrabia t. zw. 
kartony „dupleXy”.

Dziś można podsumować rezultaty prac 
’aszych górników. Kopalnie węglowe za- 
:zęły pracować ‘ w Polsce według planu 
'aństwowego w kwietniu ub. r. Zatrud­
nionych wówczas było 92 tysiące robot­
ników. Dzienne wydobycie węgla w tym 
kresie wynosiło 38.900 ton.
W  grudniu w przemyśle węglowym pra- 

owało już 165 tysięcy robotników, co 
iznacza wzrost o 79 proc. Dzienne wydo­
icie węgla osiągnęło w grudniu 132 ty- 

uące ton, co oznacza wzrost o 234 proc. 
*

W  dalszym ciągu przybywają transpor­
ty UNRRA. W tych dniach przybyło do 
Krakowa 36 wagonów darów UNRRA, 
między innymi 24 wagony ziarna kakao­
wego i 4 wagony tek styl iii.
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S T O L I C A
Powieść o dzisiejszej Warszawie

Lucyna wpadła do biura aby się pożegnać 
przed przeprowadzką. Na dole, na ciężarówce 
czekał Halnicki z bagażem. To on wyszukał 
Lucynie pokój „przy rodzinie“ znów z jakąś 
starszą panią, bliżej Studia i bliżej konserwa­
torium. Lucyna była wielkim zwycięstwem Ma­
muty. Ale w samym biegu życia i zwycięstwa 
wyglądały inaczej. Coraz lepsze wyniki w śpie­
wie i coraz większy spokój w fiołkowych 
oczach. Romantyczny czar jej spojrzenia — jak­
by zagasł. Maniuta zerknęła przez okno, skiną­
wszy głową Halnicki emu.

— Czy mam ci powinszować?...
_  Może — rzekła wesoło Lucyna. — Janek 

mój brat, bardzo by się ucieszył. A on — wska­
zała głowa za okno — postawił mnie wreszcie 
na właściwym mieiscu. Jestem kochaną. Na 
święta pojadę do Gdańska, robię sobie urlop.

Zamyśliwszy się dodała:
— Wiesz?... Andrzej wyjeżdża na placówkę 

zagraniczną.

— Spodziewałam się tego — rzekła zjadliwie 
Maniuta — po to właśnie wstąpił w służbę mi­
nisterstwa, aby wyjechać z kraju. Nie mam co 
do niego złudzeń.

Lucyna roześmiała się.
— Bądź bardziej ludzka w uczuciach — po­

wiedziała nagle szybko Maniuta. Cóż to, Lu­
cyno?... Czyż sztuka umniejsza życiej... Czy ży­
cie nie wzbogaca sztuki?... Nie stań się auto­
matem do śpiewu.

— Acli!
Lucyna, z ręką na sercu, blada, żachnęła się 

nagle. I, stojąc u drzwi już, rzekła lekko: ^
— Nie ma obawy. Tyle jest barw w miłości, 

tyle jest odcieni uczuć w śpiewie. Bądź zdro­
wa, Ofelio.

Ofelio?... Maniuta stała jeszcze przy oknie 
zamyślona, gdy zabrzmiał dzwonek. Nigdy na­
wet nie była pewną, stojąc przed biurkiem w 
dyrektorskim gabinecie, czy jej szef poznaje 
ją?... Stosy aktów przeszły do jej rąk, pada­
ły kolejno, z pomrukiem:
' — Wydział Personalny. Rachuba. Prezydiun 
Rady Ministrów. A ten -  żwawo do Prokpra 
tury, adnotacja na margnesie. Dać tokiemu' 
prawnikowi, aby to zredagował, tylko bez cu­
dów.

Za drzwiami ktoś pytał o możliwości przeno­

cowania. Potem łączono się z Wrocławiem i do­
niosły głos wołał monotonnie: — Wrocław?... 
Wrocław?... stukając jednocześnie w widełki te­
lefonu. Rząd udał się do Wrocławia, na wielki 
zjazd przemysłowy, ażeby zarazem dać odpo­
wiedź na wątpliwości angielskie, co do kresów 
zachodnich. Maniuta zebrała papiery. Obcy, 
oniemiały, nie ten sam człowiek przy biurku —- 
ocknął się niespodziewanie.

— Chciałbym coś zjeść.
— Niestety, stołówka już nieczynna.
— Tak. Ńo więc cóż? Pójdziemy chyba do 

knajpy, „droga panno Różycka“.
— A więc tak, wiedz!ał kto jestem — Maniu­

ta poczuła pretensję, że w ogóle dotąd niczym 
się nie zdradził.

— Do Warszawy?...
— Nie, skądże, a przeprawa?... Tu gdzieś 

obok, byle prędzej.
Można było przejść tych parę kroków, lecz 

jechało się autem. Czy nie traci się tym sposo­
bem kontaktu z brukiem miejskim i w ogóle z 
'•vciem? Szofer długo trą b ił i czekał t>rzv wy- 

i leździe z dzedzmea na ulice gdzie sznur cię­
żarówek snuł się nieprzerwanym i grzmiącym 
oasmem, zagłuszając dźwięki muzyczne z ka­
ruzeli.

* (d. c. n.)
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Dzień Warszawy
IL E  PŁACIM Y ZA KARTY  

WYMIENNE?
Wobec powtaraająRyicfa etę 

skarg crt eszteńeów W airraa- 
i * y  D8 pirowadzących toełduin 
kii za pob ie ran ie  piraea n ich  
isadinrtenniycih Ofptełt za ka rty  
wym iennie —  w yd a ja ł ctrga- 
niaaictjii, rozdz ia łu  i  komhroili

--- ------------  R esortu Zaopatrzen ia jeszcze
raz podaje cho w  adiomośai,, żie urzędow a cena 
kfurtiy w ynos i dwa zło te , k a r ty  zaopatrzenia 
ttaś p rz y  w ym ia n ie  opłaci e nliie podileigają. Do- 
pufiziaziaitaa nadw yżka, ja k ą  prow adzący meH- 
dluniki mogą pobierać. Kpów®iłowana kosztem 
n a b y w a n a  d ru k ó w  mamiipuiiaoyjnyoh w  b iu - 
raicłi okręgow ych, n ie  może w  żadnym  w y ­
pa dku  przekroczyć k w o ty  i i  1.—  od k a r ty .

Osltasega s ę  prow adzących meBdiunlkiŁ, że za 
pobierań-c w yższych cen wydała* orgatitzwcói 
tiozdz a łu  i  konitnołi poci ągać będzie w in n y  eh 
<30 odpowSedaiałności ka rn e j, n ieza leżn ie  od 
pozbaw ien ia p raw a  dio konzyslttanjiB z k a r t  I-e j 
ka te g o rii, ja k  ró w n ież  do pirowiadaemia m-eildtsn 
kń w  na lorence W arszawy.

W  in te res ie  w łasnym  mi eezłcańcy s to lic y  pro 
Hzerai są o  wszyisliikictł w itadom ych ta k ta ch  na­
dużyć zjaiw Bdbm ić w y d z ia ł ongamizacjGł, roadzie 
łu  i  k o n tro li (A L  S ta lina  39),

instytut historyczny
W NOWEJ SIEDZIBIE

B W ty tu ł H is to ryczn y  Unj-weasyteitu W0r®aaiw 
(ioileigo wzmaiwa po praenwte św iątecznej tw o ­
ją  dzia ła lność w  no w e j siedBitośe, w  od;ne®~’ 
torwanytm. gm achu pom iuzeuinym  p rzy  “ L c j  -  
knwisiktie Prwedmieśo e 26/28. Z n a jdą  
m  «sączenie w « ys .ik» * ęKwacwms» MsnroaroJ 
om a CKęścloy»» -“ oałoses. POfiioteke ■ _ ,

In s ty tu t  H is to ryczn y  będzie d y E p o n ^ w ^ ^  
nadto  ks ięgozbiorem  BaibaneitMb
Towiairzystwia N aukow ego w ^ f stoaL ^ ^  diepo- 
żosta i m u przekazany  w  dba™  . ^ „ t e j c i ,  w  
aytai. D o czasu SkateiltoigowBnia odtiywtać 

t r łć w n e j c zy te łn t In r ty to ta  
'Szyis.tkae wiyikładiy B t̂ocju.

URUCHOMIENIE WIELKIEJ 
zamkaźałni ,

DsftęM d n te o s y w n e ji S c h o m ta n a
njfców  i  persone lu  tecnm  w  W elKkie j we-1- 
toe te ła  w  W areaanwue^N®*^ w  specja łną 3- 
ioa namrażBlma w y p o ^ “ NJwmcy w yw deto 
B topniową uda ło  « ę  odnoSeżć
do Rzeszy i  » A rą  o w ^  ^  & & ln a . Dzaęki 
w  m ie jscow ości nosaczegOlnych Joo-
Bjyrężaroe o s ą g a ć te m p e ra to ę  40
mOnkach <*, „m o i l iw ia  kotw  er!wa-
Bto^™».p0n^ ia i c y c h  się p ro d u k tó w , jo k  m a- 
c ję  ła tw o  ¿ m ro żo n e  pod w p ływ em
t k  S i e j  tem peratury., p rze trzym ać motała 

t o t S »  po  od lte jeru tł zachow uje siwą w a r-

* ’% korzysta praede
Wojsko' Polskie, P aństw ow a Cem «a Kanrilo- 
™  C entra la  H a n d lu  i  Pnaetwórstiwa R ybne- 

o r S  p ry w n tn e  praertębiiarrtiwa przem ysłu
mięsnego.

W WALCE O PORZĄDEK RUCHU
W ULICZNEGO

Ite X -
^ ^ f ^ e ^ l o w a n i a  po rządku  ru ch u  « * « -

rwyducieł Ruwhw

w  t y t u le  m *
garwnka warszawska, ---------—
czasie przez córkę dyr^  
skiej PAST-y, P- Haroldsen

warszaw- 
(stąd obcy

siuej ^  t  diruga... dwa-
dla m s i a g o ^  wszyst.  
dześc-a... dwa) 2° ê 2 m<CSnym.i odnale- 
k im i  u r2 ^ % ^ s to ra  Biura Odbudowy 
zacna P T ^ J ^ ^ y c h  inż. N !eupokoje- 
Telefonow -  dosłownie
wa i  w  F a fe ^ w y m  Instytucie
— na 3cura.'? inym w Warszawie.

„zegarynki“
Za dwa miesiące — ■alto może 

, T  w  Mieutkzkojew uśmiecha się za- 
wcześniej. W każdym 

gsdfoowo zapowiedź czasu dop»e-
ra7’wtedyCłgdy Ł C  głosik panny H a. 
S £ S a k T  wszystkie urządzeni tech- 
£Lm e przejdą gruntowną kurację.

Następne pytań" e dotyczy naszych oo- 
dJennych trosk telefoniczny«*. B r ^  
^niej więcej tak: dlaczego jest tek źle, 
Sedy mogłoby być tek dobrze. Okazuje 
sie. że stacja automatyczna dzteła bez 
zanzritii, natomiast wszelkie uszkodzenia
powstają n® 1 ^ -  . . , . ,

W chw’® przetączewa telefonów w ar-

tyaząpe
pegu.pegu. __ „.. .n c o  to  u p raw n ia  iwydmieł Ruchu

E o rp o rtą d a e « «  dnra.żhiydb m andatów
KołWACgo do p c ^ J ^  ptraekirocaenia zairządeen 
ka rn ych  ®a ^ “ L ™ jaiw.au'B earządzeń m a ją -k a m y c h  ®a 'w młaiwanf B earządzeń m
ru chu , oraz d unorm ow ać catokKżtałt 

ru chu
aa-

u ł  C7.neg0 w

Ettoiicy. in s t y t u t  d z ie c k a
m  ,  terttw ia  & irow va  poiwBta- 

Z .WCtjaitywy InsUyltuitu
ła  kiom » ja orgaiwaacyD “  Wars2:a,wie. W  jb - 
k tó r y  u tw ouw m y m ar ?c I n t * ^ 1̂ 1 w ei d!Z,ie **'" 
k ^ p iM io w a n y r f i  P ^ ^ S n c h  dateci m ró w - 
Z k l z m i  zagadnień d b t y ^ % adanaa naukow e 
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Zegarynka na kuracji
wraca za dwa miesiące do pracy

Dwuełos abonenta i telefoniarza o niedomagania* telefonów
®  _ . . .  . . .  i i    lurioiaktoh Zakładów Komus z a w s k ic h  n a  ^ a c ję _  a M t ^ t y ^ ą J . ^  ^ n t r a l a

powietrzne sięgały nawet do 2 tysięcy 
metrów. Obecnie, mimo, że likwiduje s*ę 
w m!'aerę możności i  zapasów materiału 
przewody napowietrzne", pozostały jeszcze 
odetok1, s ra ją c e  do kitometaa. To pierw­
szy powód licznych uszkodzeń: od kra­
dzieży pirzewodiników aż do wypadków 
samochodowych, które powodują zerwa­
nie limd j — tak szeroka jest skala przy­
czyn uszkodzeń przewodów napowiefcrz- 
nych.

Przyczyna druga: przewody kablowe 
»iadają szereg uszkodzeń L- wystar­

czy mała kropelka wody, aby doprowa­
dzić do uziemienia przewodu lub w  naj­
lepszym wypadku zwarcia. Skutek: sta­
cja automatyczna notuje fałszywe — jak  
się to w  języku technicznym nazywa „za­
kłamane“ —  cyfry. Do połączenia me 
dochodzi w  ogóle lub B uro kontroli roz­
łącza —  śledząc systematycznie pracę a- 
pamatu — połączenie, dając abonentowi 
powtórnie rejestr stacyjny.

W chwili obecnej Wola odcięta jest 
całkowicie od komunikaicji telefonicznej 
z pozostałymi dzielnicami Warszawy. Dla  
czego — pyta abonent wolski1. Dlaczego

U roczysta , eksh n m ao ja
zwłok bohaterów ghetta warszawskiego

Na cmentarzu żydowskim w  Warsza­
wie odbyła się uroczysta ekshumacja 
zwłok sześciu bohaterskich obrońców 
ghetta warszawskiego, członków żydow­
skich organizacyj robotniczych „Bund“ i 
(Zukunft”.

W uroczystości wzięŁi udział, prócz Ii- 
cznie zgromadzonej ludności żydowskiej, 
przedstawiciele Naczelnego Dowództwa 
Wojska Polskiego, Związku Uczestników 
Walk Zbrojnych. Centralnego Komitetu 
Polskiej Partii Robotniczej, Polskiej 
Partii Socjalistycznej, przedstaw'’ciele Zw. 
Partyzantów Żydowskich, Centralnego 
Komitetu Żydów w  Polsce, KC-Bundu, 
KC-Zukunffu, przedstawiciele Żydow- 
skego Komitetu Robotniczego w Ame­
ryce oraz bawiący obecnie w Polsce z 
delegacją parlamentarzystów angielski«* 
członek Parlamentu z ramienia Angiel­
skiej Partii Komunistycznej, Piratm.

Po złożeniu zwłok do wspólnej zołnier 
skiej rnogdy przewodniczący KC-Bundu 
złożył hołd pamięci robotników żydow­
s k i *  poległych w  walce o wolność, de­
mokrację i godność człowieka. Przed­
stawiciele partyj politycznych w  prze­
mówieniach swych wskazali na bohater­
stwo walczącego ghetta, które na swych

Zasztandarach wypisało szczytne hasło: 
Naszą i Waszą Wolność!

Następnie, przedstawicie* Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego zaapelo­
wał do społeczeństwa żydowskiego, by 
wspólnie przelana krew w  walce z faszy­
zmem, stała się podstawą do wspólnej 
pracy nad budową lepszego jutra demo­
kratycznej PoHsfci.

Przewodniczący Centradnego Komitetu 
Żydów w  Polsce złożył nad grobem bo­
haterów ślubowanie, że społeczeństwo 
żydowskie dalej będzie prowadziło pod­
jętą przez obrońców ghetta walkę z fa ­
szyzmem, aż do całkowitego zwycięstwa 
sprawiedliwości, równości i  demokracji.

Przemawiał również przedstawiciel 
delegacji parlamentarzystów angielskich, 
Piratin, który oświadczył: „Przynoszę 
Wam od robotników angie lsk i* serdecz 
ne pozdrowienia i  zapewnienie, że cały 
świat pracy walczyć będzie tak długo, 
póki nie znikną wszystkie pozostałości 
faszyzmu i rasizmu.“

Uroczystość zakończyła się jedno-mi«u- 
tową ciszą na cześć poległych bohaterów 
ghetta i złożeniem licznych wieńców na 

, świeżej mogile powstańców.

«eniwaiia ---------- . ,
cyjnych mieszcząca s>ę na M łynarskej 2, 
dlaczego Urząd Bezpieczeństwa Publicz­
nego z Górczewskej 96, dlaczego „Spo­
łem“ z Wolskiej 82 — odcięte są od ko­
munikacji telefonicznej ze śródmieściem.'

—  Trzydztestoparowy kabel — odpo­
wiada kierowniczka Biura Naprawy oh- 
Domańska (Kobieta -  umńkat, która na 
tym stanowisku, wymagającym poważ­
n y *  umiejętności techniczny* pozostaje 
już 30 łat) — jest gdzieś w  oko lica* ubcy 
Elektoralnej zalany przez wodę. Kabel ten 
łączy stację „Piusa" z Wolą. Wydział Bu­
dowy Telefonów pracuje intensywnie nad 
wypompowanT-em wody i  — jok d o ty * -  
czas- — niezupełnie skutecznie.

Wydział Naprawy prowadzi systema­
tyczną kontrolę zgłoszony* i  usunię­
t y *  uszkodzeń. Kartoteka zawiera prócz 
numeru i  nazwy abonenta również szereg 
cyfr, które dłą przeciętnego laika wydają 
s*ię niezrozumiałe. Pierwsza cyfra —- c- 
kazuje się — to numer szafki ulicznej, 
druga —  to numer kabla magistralnego, 
trzecia wreszcie, numer kabla drugiej 
klasy. . ,

Obok tego karta zawiera Łastopę 
w szystk i* uszkodzeń. Wydęcie i  wsta­
wienie 70 metrów przewodnika, poszuki­
wanie zwarcia, zmów wstawienie 120 me­
trów przewodnika i  tak dalej.
'P rz y  tym wszystkim: brak W etów  

tram w ajow y* dla monterów Wydziału 
Naprawy , brak rowerów dla pracowni­
ków, brak stołu pomiarowego, przy po­
mocy, którego możmaby było stwierdzić 
miejsce uszkodzenia kabla. Innymi sło­
wy: kabała kablowa, z której potraf1 
znaleźć wyjście tylko doświadczony mon­
ter.

Czy i kiedy będzie lepiej? — pada zre­
zygnowane niemal pyterite abonenta.

— Będzie. N*e *c e m y  nikogo łudzić, 
że poprawa nastąpi już w  najb liższy*  
dni® *. Prosimy o cierpliwość i  staranne 
obchodzenie # ę  z telefonem, & wytrwa­
łość i upór pracy naszych monterów na 
pewno dokonają reszty. W. S.

W yy — o— o- ’

Przed Kongresem b. więźniów politycznych
zjazd przygotowawczy delegatów w Warszawie

Dodatki tygodniowe 
„Głosu Ludu“

W  każdą niedzielę ukaznje się 
specjalny „Dodatek niedzielny'*.

W każdy poniedziałek ukazuje 
sî  dodatek dla dzieci p. t. „Świat 
Dzieci".

Dodatki tygodniowe „Głosu 
Ludu“ są bezpłatne. Cena numeru 
wraz z dodatkiem 2 zł.

Sprzedawanie dodatków nieza­
leżnie od gazet jest niedozwolone.

f a

wazy-ppychietryctoy i w  ̂¿kresieV .- - '  — — ^  - 1T
pree-wiidB aP-e są P «a® l|C 
stkfch dżałćw liecwn1 ctwa 
oreB steeje zp.b esowe szozc- 
pfitń zfcioirciOB dto pote.rtnu 
k-h K-cego oraz. poiradnic dla 
kmł> et o:ęfa«niych 1 tonroią- 
cwh : pciradnSc w dwedzi- 
nlie pgydiB-tedhnóIri i *>'»* 
ffidiMroSó'.

Adresy żołnierzy  
icw ifc*' jicych z Angł'*

r-), ,i-lip gję do w sdomoścł tych, kt
i ? ; * * * . « « « « « sodszukać swoch najblzszych, czy 
z n a jo m y c h , by zgłoś* się o w b g w  
w/p'pdn. e l s-towue do „Domu ¿ol 
rza’‘ Gdańsk, Warszawa, ul. Słowackieg

3"y-»loszko a osobiste od godz. 10— 15. Ze
wzfi-edu na to , że prawdopodobnie u rszy - 
s t k  e 'transporty żołn e rz y  p o w ra c a ją c y c h  
z Ahg’i! przechodź ć będą przfez Gdańsk, 
ód- r - -tormacje udzielane będą az do 
przybycia ostatniego transportu.

Pod przewodnictwem ob. Józefa Cyrain- 
kiewcza odbyły się obrady prezesów i 
delegatów Stowarzyszeń b. Więźn-ów^ po­
etycznych z  całego kraju. Był to zjazd 
przygotowawczy do Kongresu Ogólnopol­
skiego i Międzynarodowego, który odbę­
dzie śę  w  Warszawie w  dniu 3 i 4 lu­
tego b. r. .

Na zjazd przysłał lfst z serdecznymi ży­
czeniami min. Sprawiedliwość. Henryk 
Świątkowski b. w ęzeń  Oświęcimia, czło­
nek Kom tetu Organizacyjnego.

W zebraniu wzięło udział przeszło loo 
delegatów z 25 m ast.

ezonę referaty: ideologiczny — ob. Józe­
fa Cyrankiewicza; referat — O stworze­
niu Federacji Międzynarodowej — dr. 
Tadeusza Chromeokiego; organizacyjny
__ Czesława Łęskiego i statutowy Ks-
MichePśa. . -

Po całodntowych obradach przyjęto u- 
chwałę o połączeniu wszystkich istnieją­
c y *  na terenie Polski Zw ązków b. więź­
niów politycznych n iem ieck i* więz'eń 
i obozów koncentracyjnych, oraz o ko­
nieczności utworzenia Międzynarodowej 
Federacji w  W-w'e z prymasem Polski. 

W daiszym cągu obrad powołano Ko-

'H e jie łiu a *

obrady zagaił ks. Z y - I misję Statutową Wybrano 4 - *  delega- 
i S f c ,  po czym zostały w ygło-Uow na Kongres Międzynarodowy.

Złodzieje mienia publicznego
aresztowani za nadużycia

przy Prezydium KRN  
lustrację w Fabryce 

p r z e p lo  to w e j  w Jeleniej Górze, 
W eW  5 L  iż surm
&t

Bi«w

t fe W  V, gurowec magazynowany
&t w i e r d ^  w placówce „Społem", 
pr/.ei P o s t a ł  fabryce wełny z powaz- 
rwrócoń.y em brak bowiem było
n T m  n ’€dgo S S W ^ y  c k .  3 000
nym kg -
t -  czesankii. koffiywa,nej kontrol1 zgło-
' W t r a l * e. hrvki- dwóch osobników, z 
c ło sić d0 I t z e A ^ y  Wększej ilości cze- 
propozy«^ tego. «  kierawn t̂wo £a-
U nkJl wob

brylu po obejrzeniu przedłożonej prób­
ki czesettki, stwierdziło, że jest to właś­
nie surowiec pochodzący z kradzieży, o- 
sobnicy ci, na polecenie inspektora Bmra 
Kontroli, zostali natychmiast aresztowa­
ni. Jak się, okazało, byli to pracownicy 
spó’dzielnii Społem“, a mianow cie: pra­
co w n k  buchalterii Koc i magazynier Mu 
rawski.

p nisze do chodzeń'e w tej sprawie pro­
wadzi prokurator Sądu Okręgowego w 
Jeleniej Górze.

KINA
Początek seansów w e w szystk ich fctoach!

13 1S. 17, 19.
A T L A N T IC , C ta ie im a  N r  33: N ow y M m

an g ie lsk ie j p ro d u k c ji „...Jeden z naszych sa­
m o lo tów  zaginą!“ , oraz aktua lności P o lsk ie j
K ro n ik i F ilm o w e j.

P O LO N IA . M arszałkow ska N r  56: N o w y
f ilm  ang e lsk ie j p ro d u k c ji „...Jeden z naszych 
sam olotów  zag iną ł“ , oraz aktua lności P o lsk ie j
K ro n ik i F ilm o w e j.

TFC ZA , Ż o lib o rz  Suzina 4: „S za lony lo tn ik “  
otaz A k tua ln ośc i P o lsk  e j K ro n ik i F ilm o w e j.

SYRENA, Prag®, inżyn ie reke  Ż : „C z te ry  ser­
ca* oraz A k tu a ln o śc i P o lsk ie j K ro n ik i F ilm o ­
w ej.

B ile ty  u lgow e dla cz łonków  Zw . Zawodo­
w ych, org. m łodzieżow ych m łodzieży szkol­
nej i w o jska  do nabycia zb o row e  na wszyst­
k ie  dn i i  seanse w  Radzie Zw . Zaw ód Targo­
wa 15 oraz w  Z  w P rac. B udow l. M arsza ł­
kow ska 72, codziennie od godz. 8-e j do 12-ej 
w  po łudn ie .

N Ik iL t.łE ,t.A , 13 S TY C ZN IA
8.30 Muayika 12.03 A r ty k u ł p o lity czn y . 12.15 

Aiudyoja w o jskow a. 12.30 P oranek sym fon icz­
ny. 13.30 „Z e m s ta " F re d ry . 14.20 D ue t h a rm o - 
n is tów , 14.40 P rzegląd tyg o d n io w y . 14.50 K ro ­
n ika  k u ltu ry .  15.00 S krzynka  P C K. 17,00 .Po­
po łu dn ie  p rzy  m k ro fo n ie “ . 18.15 A u d yc ja  s ło­
w no-m uzyczna. lo  35 ..P rzy g łośn iku “ . 18.40 
A udyc ja  dSa m łodzieży 18 55 M uzyka. 19.00 

U śm iech i prós-enka“ . 19.15 R ad-okronik.a
19 25 M uzyka . 19 45 Dz emnik w ieczorny. 20.00 

M ozaika muzyczna-* 20.30 M uzyka taneczna.
20 45 10 m in u t p rozy  2100 T yg o d n ik  dźw ię­
kow y. 21 30 S krzynka  noszukwanńa ro d ź1«. 
22.00 M uzyka taneczna 22.30 O rta tn ie  w a d o -  
mośoi. 22 45 M uzyka. 23.25 S krzynka  poezuto- 
waniis ro dz in .
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POTRZEBNI W YKW ALIFIKOW ANI 
PRACOWNICY REDAKCYJNI

wydawniczo-adminiatracyjni i b“uro 
wi do poważnej instytucji wydaw­
niczej Oferty d:o redakcji.sub „Wy­

dawnictwo“

■REKLAMA WSPÓŁDZIAŁA
W ODBUDOWIE KRAJU! 

Ogłoszeń a reklamy do wszystk o) 
wydawnictw przyjmuje 

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM  
POLSKIEJ AGENCJI PRASOWEJ PAJ 
Centrala w Warszawie u! Pterack ego 11 

tel. 86 728 
ODDZIAŁY:

w B alymstoku Bydgoszczy Częstocho 
w e Katów cach. Koszalinie Kraków t  
Lublin e Łodz: Olsztynie Poznaniu 

Radomiu Sonoce Wrocławiu,

OBW IESZCZENIU
Wydr,' a ł H  potecamy S ą iu  Okręgowego w 

-W GLtiZić̂ wJie oto w  €iszczfl że po femiercú. E>riw&r- 
-M &uryctfgo i W andy z T u rów  miainżonków 

StęiińJk,1 Wi.aścoieL n.ierucho.ności warszaw­
skich. Nit 7831, 4641 Praga ,j 4640 Praga boczy 
się postępowań e spadkowe. T e rm in 1 zam knię- 
c a postępowania spadkowego w yzm cza v ę 
na dweń następu jący po u p ły w ie  sześć u mi)e- 
*»ęcy od diaf-y paieir.wszego ogiOszeni* w  M o n i­
torze Ptclsjkim w kancelar .i Wydzi a łu H ipo - 
te-czmiegło Sądu Okręgowego w  Wairamwie. K a - 
piuoyús'ka 6 dokąd zaiiin-tcresowiainu w in n i zgio- 
s ć swe piv.wa pod &iku Łkam. p trekiuzji.

OBW IESZC ZEN IE
Wydzdał H ipoteczny Sądu Okręgowego w 

Wairsziswie obw^e^zoza że po ś m e rc  Francisz­
ka P e trzyka , w spółw łaścic ie la nieruchomość, 
w  b y łe j wsi Gocław, gm n y  W aw er ( w. 3323) 
toczy się po-sitępowanie spadkowe. T e rm in  zam- 
kntięcia postępowania spadkowego wyznacza 
e ę  na d z tń  następu jący po u p ływ ie  sześciu 
m iesięcy od da ty  pierwszego ogłoszenia w  M o- 
ñ iío rze  Pól. k m w kancelariti W ydz a łu  H i­
potecan ega Sądu Okręgowego w  W arszawie 
K ćpucyńLka 6, dokąd zainteresow ani w in n  
rgSoE. ć swe prawa pod sku tkam i pcek luz ji.

O BW IESZC ZEN IE
Wydnia^ H ipo teczny Sądu Okręgowego w 

Waasafcw e obwieszcza że po śm ierc i Jana Sl- 
fi-a iiskego, w spółw łaścicielki in.etruchow*o¿ci 
wsrLzaw okie j N r 2457 (K otop ią  M o ko iów  N r 5) 

CecySTi z S zym borskich SiP.ainski<eg * I-vo to  
S edüeckiej. współ w iaśc c e lk i K o lon ia  M oko­
tów  N r 5 (w . 2457) i  K o lon ia  w  M okotow  e 
N r 5 l it .  A A . (w  908) toczy się postępowań e 
spadkowe T e un  n zam knięcia poatępowan a 
spadkowego wyznacza się na dc.eń, naeftępu- 
ją c y  po up ływ ;«  sześciu mies ęcy od daty 
pierwszego ogłoszenia w  M on^órze  F o łsk  rn 
w  kanoelari Wydzńaiki H po iecznego Sądu O- 
kręgowego w  W arszaw ę Kapucyńska « ^ d o ­
kąd zam teresowm . w in n i zgłoś, ć ewe prawa 
pod sku tka m i pTekOuzj ,

W  zw iązku z u n o n n o w a n e m  przez M in i­
sterstw o Skarbu sprzedaży napo jów  a lkoho­
low ych  z w yszynkiem , Zarząd G łów ny i w  ąz- 
k u  Inwtoil.dów W ojennych R. P. w zyw a wszy- 
frtk ch  przedsięb iorców  gastronom ;cznyehr w 
pecw seym  rzędzie nw a .idów  i w dow y w o ­
jenne, pragnących prow adzić w yszynk a lko ­
ho lu  by zg łos ili s ę do n iże j w ym lem onych 
Zarządów O kręgow ych Zw iązku  In w a ld ó w  
W ojennych R. P., celem zawarcia um ow y na 
p rc  wśdzen. e w yszynku na podstaw ie konce­
s ji Z w  ązku In w a lid ó w  Wro jennych R. P .: 

w  Łodzi u l. P o trkow ^ka  73, 
w  K ra ko w ie  u l B kup ią  18. 
w e W rcciaw -u , u l. S ta lina  46 
w  Kaitcw cach, ul. W ita  Stworzą 5. 
w  Rzeszów:e u l. Rynek 18. 
w  L u b lin ie  u l. K ra ko w sk ie  Przedm ieście 51 
w  K  e rach, u l P a rtyzan tów  11 
•w Poznan u. Rata jczaka l la  
w  B vdgw zczy. u l. Ks. M ^ rkw a rta  2-a 
w  O dyn uJ. Bema 3 m 3 
w  O ff/ty n  e ul. Ratuszowa 3. 
w  B'rł,ym<s(toku u l S ?nk ew cza 53 
w  Szczecinie,, u l. W e lkopo.fka  26, 
w  W arszaw e u l. Targowa 59 m . 2.

Zarząd G łów ny
Zw:ązku Tnwckdćw Wo’ennych

G t Ü o  S H O K  I O W Y

W i a d o m o ś c i  z  Kram

Wszelkie ogłoszenia * reklamy 
do Wydawnictw

i * 7 i u >  > < i. i

WOLA LUDU -  Poznań 
TRYB! A ROBOTNI« ZA —

K towice
rR *P »  NA POMORSKA — 

Bydgoszcz
SZTANDAR LUDU -  Lubin  

J \  ( ( »* > V I *' i

X,

CHŁOPSKA DR O«. A Warszawa
GŁOS PRACY -  Kraków 
ŚWIT -  K e lt e 
TRYBUNA DOI.NOSl ĄSKA

1 > U I I V « - < » M > »«; t
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WYJAZD W. K. S „LEG II“ DO 
BYTOM IA

. W dniu wczorajszym płkarska druży­
na W. K. S. „Leg- pod przewodnic­
twem por, Neud nga wyjechała z War­
szawy do Bytomia, celem rozegrania 
tam spotkiarna z miejscową „Polom ą“

„Polonia“ bytomska składa się praw e 
w caiośc- z graczy dawnej lwowsk ej 
„Pogoni’“ (Sumara, Buezma, Matías i iin- 
n ¡ » obecnie znajduje, s-ę na czołowej 
pozycji w m sirzostwach piłkarsk eb 
Śląska (w 1-ej grupę) Wygrać w Byto­
miu z „lwow^kami", przy „lwowsk ej‘ 
publ cznośc* (która jest specjalnie uspo- 
sobona do „fawanturek‘‘, które na Słą- 
sku były dość częste...) — łatwe n e  bę­
dzie. „Legia“’ od kilku tygodni jest bez 
treningu, podczas gdy na Śląsku gra się 
bez przerwy do chwali obecnej, W każ­
dym bądź raze warszawscy na pewno 
wstydu stolicy nie przyniosą.

WARSZAWA — GDAŃSK W BOKSIE.
Bokserzy warszawscy w dniiu wczoraj­

szym wyjechali do Gdańska i Sopotu, 
gdzie rozegrają 2 spotkania: z reprezen­
tacją Gdańska w Gdańsku i spotkanie 
międzyklubowe w Sopocie.

Skład p'ęśc arski stoLcy jest mocno o- 
słabiony brakiem Czortka (który wyje­
chał na obóz treningowy do Łodzi, urzą­
dzony przed rewanżowym spotkań em z 
Czechosłowacją) oraz brak em Małeck-e- 
go, mającego kontuzję ręki.

Warszawa wyjechała w następującym 
składzie: Patora, Sobkowiak, - Makus'ń- 
ski, Łukasiewicz, Szatkowsk*. Kupjec, 
Włostowsk', Drabkowski.

W tvm składzie należy Lczyć s“ę ze 
zwycięstwem Gdańska, rozporządzają­
cym k lkoma dobrymi pięściarzami

CZESKA „SPARTA“ NA JUBILEUSZU  
„CRACOVH“’

W roku b eżącym K. S „Cracov a“ ob­
chodzić będzie jubileusz 40-lecia. który 
będzie miał specjalnie uroczysty charak­
ter. K eroum ctwo Sekcj Piłkarskiej 
„Craoovii" wysłało do „Sparty’“ praskiej, 
do pdkarskego mistrza Czechosłowacji, 
zaproszeń'e na przyjazd do Krakowa, w 
celu rozegran'a z jub'latem 2 spotkań

przyjacielskich w ramach uroczystość* 
jubileuszowych. K. S. „Cracova“ -ma 
bardzo duże zasługi na polu działalność 
sportowej w kraju i w dz edznie pttk 
nożnej można ją uważać za I-szą twór­
cza siłę klasy p łkarstwa polskiego.

PROJEKT L IG I HOKEJOWEJ 
WJ POLSCE

Polski Związek Hokeja Lodowego za­
mierza utworzyć w Polsce L'gę Hokejo­
wa ns wzór Czechosłowacji. Pod uwagę 
brane są następujące drużyny: „Craoo- 
ra "  A. Z. S. lub „Lech a““ (Poznań), Ł. 
K. Ś., W. K. S., „Lregia“' (Warszawa), 
Pogoń (Katow ce  ̂ lub T. S. „Piast“ (C e- 
szyn).

Utworzenie L'gi przyśpieszyłoby zorga- 
nizowane mistrzostw hokejowych Pol­
ski w b, r.-

ZAWODY NARCIARSKIE — 
„SILESIADA“ 1946 R.

Na pięknych terenach narciarskich 
Dolnego Śląska w okolicach Jeleniej 
Góry i Karpaczu w dn’ach od 26 lutego 
do 3 k  roa b. r. odbędą s'ię w*’elide M ę- 
dzynarodowe Zawody Narciarskie o pu­
char Pokoju, pod nazwą Sńesiada 1946 r.

Cel tej ’mprezy organizowanej .właśnie 
na terenach nowoodzyskanych. jest bar­
dzo poważny: 1). pokazanie zagranicy, 
że na terenach Dolnego Śląska jesteśmy 
już zagospodarowanii pod każdym wzglę­
dem i że dorobek naszej pracy na tych 
ziemiach jest rzeczywiście w e lk ’ i re- 
aln sam Polacy muszą poznać nie­
znane im dotąd piękne tereny Dolnego 
Śląska, co zwiąże mo-oniejszjTn węzłem 
łączności nasze społeczeństwo z nowo- 
odzyskanymi terenami

Kom'tet Organizacyjny M  ędzynarodo. 
wych Zawodów Narciarskich o Puchar 
Pokoju p. n. Sles'flda 1946 r. już rozpo­
czął swe prace przygotowawcze. Na za­
wody przewidziane są pociągi popularne. 
Komitet posiada już 1 zgłoszenie między­
narodowe, a m'anowh'e — Kanady. 
Zgłoszenia innych zagranicznych narcia­
rzy oczekiwane są w najbliższych 
dniach.

Adres Kom tetu S‘leaflada 1946 r. jest 
następujący: Jelenia Góra. Plac Prezy­
denta Bieruta 3, Komitet Silesia da 1946.

ADMINISTRACJA „GŁOSU LUDU“ PRZYJMUJE PRENUME­
RATĘ ZBIOROWĄ l INDYWIDUALNĄ.

WYSYŁKĘ EGZEMPLARZY NA PROWINCJĘ ROZPOCZYNA­
MY NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU LISTOWNEGO ZAMÓ­
WIENIA.

DLA PRENUMERATORÓW WIEJSKICH I  NA ZIEMIACH ZA 
CFODNICH SPECJALNIE ULGOWE WARUNKI.

PIENIĄDZE NALEŻY WPŁACA C NA KONTO PKO MODO.

OSTATNIE DNI SPRZEDAŻY LOSOW I-ej KLASY
HAJSZI ZĘt l l WSZf t  KOLEKTUHA T ,  g -.S ?  U

Marszałkowska 96 i Targowa 65. Konło PKO I-577

Dbając o zdrowie, demokratyczne poko'enk

zapisz się na cz’onka R.T. P.D

t a m t a

Poszukiwanie krewnych w Ameryce
Począwszy od dn. 1 stycznia 1046 r. adm in is trac ja  ,Głosu L u ­

du“  p rz y jm u je  ogłoszenia poszukujących swych rodzin w Sta 
nach Z jednoczonych A m e ry k i Północnej. Ogłoszenia zamieszczam 
będą w w e ik im  tyg od n iku  po lsk im  „G ios  L u d o w y “ , w ychodzą­
cym w Detroit. Mich.

O d p ó w e d z i  R e d a k c j i

r
Wszystk'eh naszych czytelników nad- 

«yłających nam ogjoszen'a do „Gt >?" L u. 
dowego” Detroit uprzejm e nformuje-

mv żt i"' - te są płatne Cen* zt
wyraz wynosi 10 zł

HOKEIŚCI .J )ÏN A M O " ZAPROSZENI 
DO KANADY

Jak podaje - prasn- ai-a.ć.ska. ’podczas 
pobytu p łkarzy radź eck ch klubu :,Dy- 
namo'“ w Londyn e został« omów-ońa 
sprawa wyjazdu drużyny hokejowej 
„Dynamo" do ..„kraju krążka“ — Ka­
nady,

Hoke ści moskiewscy mają odbyć tour­
née po Kanadzie w mies ąc u st.yczn u ,  
w z jnV rn b r.
NIEMCY I  WŁOSI W YK I .UCZENI ZE 

ZW IĄZKU PŁYWACKIEGO.
W Brukseli zakończyły s e obrady 

Międzynarodowej Europejskiej L g Pły­
wa ok ej. W jędyej - n -rv etvch 'chwał 
postanowiono skreśl ć N emcy » Włochy 
z l sty członków L’gi aż do przyszłego 
zebrania Międzynarodowej Federacji 
Pływackiej, które odbędz e s*ę w marcu 
b. r w f y ’dvn e.

Niem’eok'e pîv.wactwsi było dosyć s'l- 
ne na arenie międzynarodowej, szczegól­
ne w konkurencjach w stylach klasycz­
nych. Włos* poważniejszej roli n e od­
grywał1'.

fosmMmm
krewnych i zna‘ornych
Na prośbę delegacji polskiej, przy­

byłej z Ameryki, publikujemy poni­
żej listę osób, zam eszkałych w Sta­
nach Zjednoczonych a poszukujących 
swych bliskich ¡ znajomych w Pol­
sce.

Vv. C.fcśir*kiO'WSk>i 4423 M e ld rum  A V G  Z De- 
ü-o t  .M ich. posz'uiiu je A . K.tomko<wstóego, 
Wai-szswa Daietoa 44.

Józef Akoruom 11735 M orav St. z D e tro it, 
M ch . po'sau'kuj e Stefan,,ę R ękawek, Wareza- 
wa Luibeteto 30-32,

Stedianiia W łodarczyk z D e tro it Mich., po­
szukuje H ie ren  ma W łodarczyka, Warszawa, 
uJucia Radna.

W. V ieśrn tow sk i: 4423 Meldruim A V G . z D e- 
trrodlt M  ch. poezuk.uj e Stefana ŁączyaieiklOgo 
z W arszawy. ' ‘

Bron, stewa Lewandowska 8531 St. ,OyriI z 
Defario* Milelh. poszukuje  Jakuiba Manka, B ie ­
lańska 22, Warszawa, wtaécidiied n ieruchom o­
ści n,a Żo liborzu

FeU ks Tchóirzewstoi z De,tro-1. M ich , poszu­
ku je  Jana Stachu.ew,cza, zamieszkałego w
Warszawie,

A leksy  Kory-Korzennewskii z D e tw t ,  M ich. 
poszukuje Jana Stachn .ewicza,, zamiietzka-iego
w Warszaw:®.

Jóaef T ra k u l 2259 T rom b tey z D e tro it, M :tíh. 
poszukuje W ładysław a Traku-la, A le je ’ Je ro - 
zicómEkiie 7 Wiarszawa.

Mar»'1an Kace 4211 Cléments,, Detinort, M ich . 
poszukuje S zyję  K atz Warszawa DzeJna 10 

SOefan Lainprech.t 4424 Helen St., D e tro it, 
M ich. poszukuje  Jadwiga R adzew icz  Warsza­
wa u l. W spólna 65 m . 7.

Tomasz C ichocki 5843 M Ï, E l io t *  A ve. De­
tro it, M ich  poszukuje Sta,wsławia C ichockie ­
go, Warszawa - Ta rgów ek u l. Obwodowa 3, 

Józef ■ Szpieg 3833 Caoly St. D etro  t  M ich, 
poszukuje M arię  Osęka, W arszawa u l. Z io ­
ła 63 m. 81.

Stefania Janiszewska 609 A rdm ore  l>r F e m , 
tele, M c h  poszukuje Jan inę W lostoweką 
Warstaawa Obozowa 11 m 2.

B ion iB law  Otorzeja 5026 Presicott D e tro it 
M ch poszukuje  Zo f,ę  O krze ję  Warszawa, u l. 
.Burakowska N r 8 m 72.

Mrs. Clare Sehatten 3026 Fu lie rton  A ve De­
tro it  M ich  poszukuje Henryka Sehatten u l, 
Ząbkoweka N r 54 m 16, W arszawa.

(ciąg dalszy jutro)

Cd zw ie d z i Redukcji
Ob. .St. St. Warszawa. Należy zgłosić 

,ję  do Sądu Okaęgowego — W ydzia ł G .lw o- 
awczy

f)b. Józef N ow ak. G rójec. O í.'jrw cn e o po-
^.lU'kTwaaiu Waszego ^yna zp.im ^śc  ! śmy. Ra- 
chuąeik w yślem y. Radzsmy dać ogłoszenie w  
r^śm ie R epa trian t *.

Ob. ż u k  — poczta połowa 21657. N  este ty 
b'iż£zych dat i danych o Polakach po leg iych 
we F ra n c ji w  walce z hitie-rowsfcim naieźdźoą 
w ie j chw'ih nie po? a dam y.

Ob F ranc szek Roch. Warszawa Dz ę ku je - 
n y  za 1 sit. M yśli w  nam zawarte są zupełn ie 
łuszme.
Ob. P iln y . Warszawa. Z powodu Waszej służ 

y  w o jskow e j > inw ahdztw a ojca n* e-lctn e 
, rjdzeństwo nie może uczęszczrć do szkoły. 
Radzimy złożyć podan e o przyśpieszeń e de- 
>ob izec j , podając w yżej wjduszczone m o­

tyw y

OGŁOSZENIA DP'obVe’
UNIEWAŻNIAM Za, g u b cną ieg tym n c ię  o - 
c'niíka dn. 2 146 r podczas ka tas tro fy  eamo- 

íbc'O'Wei na trsK- e Warrzawa ~  S kieTn 'ew  ce 
■ydaną na n<a<zW'Sko: por. Rok ckiego M -  
Tała z jedn w e jsk . N r p p 63409 stac jono- 

w Skrern ew cech.

IfN IE W  'VZNIAM  ecv-m acie p a rtv in a  p rze - 
ui-dkę do gm rc lu i KC  PPR wydane przez 
vom itct Centra n v  PPR na im  ę nracown ka 
^o\v Juh‘ ! iPkocz^k.

zip^uboue rt>św adórenle 
îre b ^ p o ^  K r ryże Zasługi na nazw sko  T ry -  

huß A n ton i.

Godżiny przyjęć REDAKTOR NACZELNY: Poniedziałki środy ł soboty od godt 15 do 16 SEKRETARZ REDAKCJI codziennie p-ńw, niedziel I świąt nr

Wydawca: KOM ITET CENTRALNY POUSK'FJ PARTII ROBOTNICZEJ Reda"oje KOMITET R
Redakcja i Administracja: Smolna 12. Drukarnia Zakładów Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „KSIĄŻKA", Warszawa, Smolna 12

eodz tó—11

EDAKCY1NY

B 03152


